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Kto łaskaw, centa na Wolf! 


Lwów 18 listopada. 

Rozzuchwalony dwukrotnem powodzeniem 
w pojedynku Wolf, rzucił onegdaj Mlodocze- 
chom pytanie, które w wolnem tłumaczeniu 
polskiem znaczy mniej więcej: „Oto jestem! 
Czy kto znowu szuka zaczepki?* Jeżeli przed 
rokiem Kazimierz Badeni mógł zaryzykować 
życie z powodu tego oczajduszy, dia htórego 
karczemne sceny zdają się być Żywicłem po- 
trzebnjm do istnienia jak powietrze, jeżeli 
przed tygodniem jeszcze zaszczycił go pojedyn - 
kiem Włodzimierz Gniewosz, to już dziś Wolf 
stracil na wieki wieków prawo do żądania ho- 
norowej satysfakcji i jego butny frazes, skiero- 
wany do Mlodoczechów, posiada akurat taką 
samą wartość, jak pogróżka pierwszego lepszego 
ulicznego łobuza. 4 

Fataina skarbonka, którą w izbie posłów 
zademonstrował wczoraj posel Daszyński, n'e- 
mniej cdezwa wzywająca do składek na Wolfa 
w zamian za czas stracony w parlamencie (!!!) 
świadczą. że ten pan jest istotnie żebrakiem, 
którego miejste w przedsionku kościelnym, a 
nie w reprezentacji ladów austrjackich. Jestto 
chyba unikat w dziejach parlamentaryzmu, aże- 
by poseł nie zawahał się przyjmować skladek, 
zbieranych po restauracjach i knajpach. P. Da- 
szyński nizwal Wolfa utrzymankiem niemieckich 
fabrykantów, na co on pieniąc się z wściekło- 
ści, ryczał: „Dowodów!“ Znałazły się już, ale 
w stylu jeszcze szlachetniejszym: Wolf okazał 
się żywym towarem, za który płaci się już nie 
brylantami i jedwabiem, ale... guldenami. 

Od tej pory rola Wolfa powinna być raz 
na zawsze skończoną w austrjackiej izbie po- 
slów, jeżeli ona dba chociaż trochę o szacunek 
ludów przez siebie reprezentowanych. Wolf jest 
wprawdzie kulawy, ponieważ jednak nie jest 

iem, zarabiającym na chleb nogami, 
więc mu to nie przeszkadza pracować na utrzy- 
manie lak, jak to robi wielu posłów, nie po- 
siadający.h majątku, a w takich warunkach 
przyjmowanie skladek publicznych musi być 
uważane za prostytuowanie się najordyna:niej- 
szego gatunku. Pose? Daszyński wyświadczył 
prawdziwą przysługę radzie państwa, demasku- 
jąc do reszty to indywiduum i czyniąc je nie- 
możliwem w towarzystwie porządnych ludzi. 

Skarbonka wolfuwska skomproritowała na- 
turalnie nietylko tego borbifaksa, ale także całą 
prupke sönererowską. Pauowie ci, uciekający 
się do tak szlachetnego procederu, jak żebra- 
nina, odsłuili w calej nagości swój bezwstyd 
i przygotowali przez to prawdziwą radość przy- 
jaciołom parlamentaryzmu. Powinni teraz czem 
prędzej umykać z tej areny, na której spotkać 
się mogą już tylko z pogardą, a gdyby Im na 
wyniesienie larów i penatów z izby zabraklo 
pieniędzy, znajdzie się na to rada. Składka! 
Mamy przecież taki doskonały sposób. 

— Kto łaskaw, centa na Wolfów!!! 


List pasterski biskupów austrjackich. 


List pasterski wszystkich biskupów austrja- 
ckich, wydany z powodu jubileuszu cesarskiego, 
a mający — gar wczoraj donieśliśmy — być od- 
czytanym z Kazalnic we wszystkich kościołach 
dnia 37 bm., wspomina na wstępie o objęciu 
tronu w r. 1848 przez cesarza Franciszka Józefa 
io tem, jak młody monarcha zaraz u wstępu 
swych rządów zapowiedział, iż pragnie pracować 
„na podstawach prawdziwej wolności i równo- 
uprawnienia wszystkich narodów i wszystkich 
obywateli wobec prawa, jak również ze wspól- 
udziałem pizedstawicieli ludów w pracy ustawo- 
dawczej.* g 

Zasadom tym monarcha wierny pozostal i 
przez pół wieku jego rządów zacieśniały się 
coraz to bardziej węzły, łączące monarchę ze 
swymi ludami i co dzień większa była wdzię- 
czaość i przęwiązanie ludów dia Cesarza, który 


dla ich dobra pracowal bez wytchnienia, nie- 


(13) 
Catulle Mendès. 
n 


BEZWIEDNA ZBRODNIA” 


(Dokończenie). 


Tak jest! pan Brunois pewnym był, że się 
nie myli. Człowiek ten, który ukazał mu się 
w lustrze i znikł natychmiast, byl niezawodnie 
mordercą! l wpadl pan Brunois do handlu 
z winami, do którego z pewnością wejść MU- 
siul człowiek widziany w lustrze. Ale nie, szynk 
był pusty. A więc winowajca zniknął pewnie 
w bocznej uliczce, za regiem ulicy. Pan Bru- 


„nois wszedł w uliczkę, ale i tu nie było niko- 


Rp 7 zbrodniarz umknął mu? A | pan 
` . uderzał nogą o ziemię, gr alce, sa 
am jadę ogą © ziemię, gryzl palce, sam, 


Ale przymajmniej widział na własne oczy 
mordercę |! Chociaż obraz jego szybko zniknął 
w lustrze, pomimo to obserwator zauważył 
wszystkie jego TySy aż do najdrobniejszych 
szczegółów — tak — AŻ do najdrobniejszych 
szczegółów, i pośpiesznie wrócił do domu, aby 
do swego tak dokładnego | przekonywającego 
sprawozdania dodać jeszcze Opis mordercy. 


* d * 
W poniedziałek 15 września 188... roku, 
o jedenastej godzinie rano, pan Brunois weho- 
dził na dziedziniec gmachu sprawiedliwości; 
rozpytał się o drogę stojącego u bramy odźwier- 


pie Meriacki 


> 


zmordowany. Więc kiedy nadszedł rok jubileu- 
szowy postanowili biskupi austrjaccy wezwać 
ludy monarchji do wspaniałej i radosnej mani- 
festacji kościelnej, by tam przed ołtarzami dzię- 
kować Bogu i modlić się sercem, pełnem wdzię- 
czności za szlachetnego monarchę. 

Niestety na dom cesarza i na wszystkie 
ludy Austrji spadła nagle straszna wiadomość, 
a za nią ciężka, niepocieszona żaloba — więr 
radosnej uroczystości trzeba było zaniechać. 

Ludy Austrji w tej ciężkiej chwili budo- 
wily się widokiem swego cesarza, który tak, 
jak w całem swem życiu, dawał im przykład 
gorliwości w wierze, miłosierdzia dla słabych, 
przebaczenia winnym. 

Monarchja austrjacka jest wielką rodziną 
ludów, podobnie jak w ciaśniejszem kólku ro- 
dzinnem, tak też i w tej wielkiej rodzinie ró- 
żne są właściwości narodowe, różne warunki 
rozwoju poszczególnych ludów, wśród nich zaś 
„chodzi wróg i sieje chwast* niezgocy i nie- 
przyjaźni. Więc pasterze austrjaccy wzywają 
do zgody, za przykładem cesarza, do pelnego 
dobrej woli zrozumienia interesów cudzych, też 
za jego przykładem. Niechaj pokojowy rozwój 
jednostek przyczyni się do wzmocnienia całości, 
dla które; cd pół wieku z takiem poczuciem 
ohowiązku, wśród powoadzeń i smutków pra- 
cuje monarcha. Któż zaś z pośrodka tych 
wszystkich ludzi i plemion nie patrzy nań z 
uwielbieniem, na tego cesurza-jubilata, gdy 
przed oczyma naszemi przesuwa się obraz jego 
50-letniej działalności, wraz ze wspomnieniami 
wszystkiegu tego, do czego dążył, co osiągnął, 
czego doświadczył i co przecierpiał. 

Cesarz każdemu chce dać to, czego wy- 
maga sprawiedliwość i rozwój historyczny ; 
wszyscy jednak psmiętać powinni, że tylzo 
zgodą i wspólnością pracy osiągnyć można 
szczęście i postęp jednostek, he szczęśliwy roz- 
wój plemion zależnym jest od potęgi i siły ca- 
łe) monarchji, nad której wzmocnieniem i 
świetnością pracuje bez przerwy cesarz. Tak 
więc powinno państwo austrjackich ludów two- 
rzyć ceńny obraz mozajkowy, w którcj każdy 
kamyczek, sluszne miejsce zajmując, do pię- 
kności calego obrazu się przyczynia. 

List pasterski kończy się następującemi 
słowy: „A chociaż nie jes. zadaniem naszem 
mięszać się w spory polityczne i wydawać wy- 
rok na to, co się już stała, lub rozstrzygać © 
tem, co się stać ma, to jednak jest śmiętyrm 
obowiązkiem naszym, jako powołanych do gło- 
szenia Ewangelji, podnieść głos w tej poważnej, 
a uroczystej godzinie, by wiernym, naszej opie- 
ce powierzonym, przypomnieć zasady Ewange- 
lji. by godnie obchodzić mogli dzień jubileuszu 
swego cesarza. Oby ten dzień pelen znaczenia 
stał się dniem pojednania się ludów Austrji, 
które dziś z tą samą czcią i miłością spoglą- 
dają ku swemu monarsze i z nim we wspólnej 
połączyły się żałobie nad trumną cesarzowej! 
Oby jednem sercem i jedną myślą, w zgodzie 
powszechnej wspierały szlachetne zamiary i 
wzniosłe cele, do których przez BO ininiotycn 
lat dążył jubilat, aby razem przyczynić się mo- 
gly do pocieszenia ciężko zranionego cesarskie- 
go serca !* 


Czy zmiana frontu? 


Lwów 18 listopada. 

Na czwartkowem posiedzeniu rady państwa 
zaszedł epizod, zdający się świadczyć o zasadni- 
czej zmianie frontu, na jaką zanosi się w lowie 
niemieckiego stronnictwa ludowego. Stronnictwo 
to jest najsilniejszem w obozie lewicy niemie- 
ckiej ! cała dotychczasowa opozycja w izbie 
jest jego dzielem — z czego wynika, że zmiana 
jego polityki sprowedziłaby przewrót w dotych- 
czasowem ugrupowaniu się stronnictw w radzie 
państwa. Otóż, jak z depesz wiadomo, w dys- 
kusji nad postawieniem hr. Badeniego w stan 
oskarżenia, zabrał głos jako jeneralny mowca 
opozycji jeden z najwybitniejszych posłów nir- 
raiecziego streanietwa ludowego Prade i mvę: 


nego, udał się na lewo. Wszedl w dlugi kory- | 


tarz, gdzie świadkowie i oskarżeni siedzieli na 
drewnianych lawkach między drzwiami prowa- 
dzącemmi do biur sędziów śledczych. Zbliżył się 
do urzędnika w mundurze, który stał na wznie- 
sieniu, Z pozoru przypominającem kazalnicę: 

— Pan Legrandin, sę lzia śledczy. 

— (zy pan ma pozew? 

— Nie. Oto mój bilet wizytowy. 

Wręczył bilet, dodając: 

_ — Proszę powiedzieć, że przychodzę w spra- 
wie z ulicy Filles Dieu. — Bylo coś majestaty- 
Cznego w ruchach i akcencie pana Brunois, 
Urzędnik rzekł; „Dohrze, panie“. Przeszedł przez 
korytarz i znikł za drzwiami, któremi za chwilę 
znów powrócił. 

Pan Brunois by] w danym momencie tak 
przejętym ważnością roli, iż nie Ździwił się 
wcale, że go zaraz przyjmują, chociaż nie był 
wcale oczekiwany. 

Wszedl. - | 

Skłonił się prawie uniżenie sędziemu, któ- 
ry wstal i pisarzowi, który siedział, Nie zauwa- 
żył, iż twarz pana Legrandin zdradzała naj- 
wyższe ździwienie; NIe Z uwążył też, że nie 


proszono go, aby usiadl. 

— Panie — rzekl sędzia — pan przycho- 
dzisz... 

— Przychodzę — rzekł pan Brunois — 
przynieść panu informacje najzupełniej dokła- 
dne i przekonywujące w przedmiocie zbrodni 
spelnionej przy ulicy Filles-Dieu. — Powoli wy. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel : świat o godzinie $. rano, 
PO E E S 


dzy inneimi oświadczył, że pokoj w Austrji rec= 
że zapa '©wać dopiero wtedy, gdy Niemcy po- 
godzą się z Czechami i gdy na lawach mini- 
sterjalaych zasiędą nie feudalni panowie. lecz 
czescy i niemieccy mieszczanie. Wynurzenie to 
Pradego uważać należy za bardzo znamienne 
i takie, po którem wolno spodziewać się odpe- 
wiednich zmian w dotychczasowej polityce opo- 
zycji. Niedawno jeszcze na zeździe partyjnym 
w Gracu u:hwalili ludowcy niemieccy prowa- 
dzić dalej zaciztą obstrukcię w izbie. Uchwała 
ta została jednak na papierze. Obstruzcji nie 
ma. Obecnie przedstawiciel wybitny stronnictwa 
po długich, nużących walkach o hegzmonię 
stwierdza, że — trzeba pogodzić się z Czechami. 
Brzmi to jak prośba O pardon Niemcy prze- 
konali się nakoniec, że niepodobna w Austrii 
rządzić bez Słowian. Pogodzić się z Czechami — 
znaczy jednak uwzględnić czeskie żądania, przy- 
jąć i uznać to, co się uważało dotąd za bez- 
podstawne, zuchwałe pretensje einer minderwdr- 
tigen Nation. Więc kapitulacja?... Zobaczymy, co 
pójdzie po oświadczeniu Pradepo. 


Subwencja na budowę gmachu 
towarz. sztuk pięknych w Krakowie. 


Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie wniosło w ubiegłej sesji petycję do 
zejmu o udzielenie z funduszu krajosego na 
budowę własnego gmachu bądź jednorazuwo 
znaczniejszego zasiłku, bądź stałej recznej seb- 
wencji. W petycji podniesiono, że towarzystwo 
sztuk pięznych w Krakowie, zajmujące obecnie 
na wystawę dzieł sztuki sale w Suziennicach, 
przeznaczone na rozszerzenie muzeum narodo- 
wego w Krakowie, zmuszonem jest dla pomie- 
szczenia wystawy dziel sztuki budować własny 
gmach, na który to cel otrzymało od gm. mia- 
sta Krakowa grunt pod budowę na placu 
Szczepańskim w Krakowie. Sejmowa komisja 
budżetowa, której tę petycję przydzielone uzna- 
ła. i} działalność towarzystwa sztuk pięšnych 
w Krakowie jest dla rozwoju sztuki polskiej, 
bardzo dodainią i że w interesie rozwoju sztuki 
należy przyjść towarzystwu z pomocą z fundu- 
szu krajowego. Sejm przyznał na ten cel zasi- 
lek na r. b. w kwocie 1000 zł., a nadto pòle- 
cil wydziałowi zrajowemu, ażeby co do dal- 
szego przyjścia z pomącą towarzystwu, zbadał 
sprawę i przedłożył wgiosek sejmo% i. 

tosownie do tego polecenia wydzial kra- 
jowy zajął się zbsdaniem tej sprawy. Grunt 
pod budowę otrzymało towarzystwo od gminy 
m. Krakowa w zamian za cykl obrazów Grott- 
gera „Lituanja*, oddany gminie na własność 
do zbiorów muzeum narodowego. Kosztorys 
obliczony został na kwotę 70.000 zł.; na czę- 
ściowe pokrycie tej samy przeznaczyło ególne 
zebranie członków towarzystwa z funduszu że- 
laznego ( zł) kwotę 25 000 
zł. Pozostała reszta funduszu żelaznego nie 
mogła być na ten cel użyta, gdyż musi służyć 
jako fundusz na opędzenie bieżących wydatków. 
Reszię potrzebnego ma budowę funduszu za- 
mierza towarzystwo pokryć z pożyczki, która 
ma być zaciągnięta na hipotekę gmachu. 

Użycie funduszu żelaznego kwoty 25 000 
zł. na budowę gmachu, pociągnie za sobą zna- 
czny ubytek w budżecie rocznym towarzystwa, 


| a mianowicie: umniejszy dochody i procent ed 


tej kwoty. 

Uwzględniając tę okoliczność, a z drugiej 
strony mając na uwadze, że 2 chwilą wybudo- 
wania nowego gmachu zmniejszą się natomiast 
wydatki towarzystwa o kwotę równającą się 
różnicy: między czynszem ZA lokal dotychczas 
oplacanym, a ratę amortyzacyjną pożyczki na 
budowę gmachu zaciągniętej, doszedl wydział 
krajowy do przekonania, że przyznanie subwen- 
cji w rocznej kwocie 500 zł. na czas amotty- 
zacji pożyczki będzie dostatecznem do wyró- 
wnania ubytku w dochodach towarzystwa z po- 
wodu budowy własnego gmachu. 

Wydzi! krajowy postanowił zatem przed- 
stawić sejmowi wniosek, aby tytułem subwe' cji 


ciągał z kieszeni papiery, rozkładal je i głosem 
dźwięcznym, urzędowym, począł czytać swoje 
sprawozdanie, podczas gdy pan Legrandin i pi- 
sarz spoglądali na się ze zdomieniem. 

Gdy pan Bruncis skończył, sędzia Legran- 
din zapytał go: z 
. . — Tak, tak, istotnie, większość faktów, 
jakie nam pan komunikujesz, stwierdzoną zo- 
stala przez śledztwo. 

Pan Brunois skrzywil się. Od wielu dni 
nie czytał wcale dzienników: może policja po 
dlugiem biądzeniu, weszła wreszcie na właściwą 
drogę. Irytowała go ta okoliczność. 

Ale sędzia dodał: 

— A kulka faktów dotychczas nieznanych, 
które nam pan odkrywasz, jest całkiem prawdo- 
podobnych. 

Pan Brunois odzyskał otuchę. Przynajmniej 
oceniają należycie wartość jego informacyj. 


Bylo to mniej, niż się spodziewał, ale zawsze 
bylo cokolwiek. 


Uśmiechnął się. 

— Ale — rzekł sędzia — czy masz pan 
dokładne wiadomości o samym zabójcy? Czy 
znasz pan jego nazwisko? 

Pan Brunois wciąż się uśmiechał. 

— Jego nazwisko? Przyznaję, iż nie znam 
jego nazwiska. Ale mam jego opis jak może 
być najdokładniejszy. 

— Jego cpis? 

— Tak jest, panie sędzio. 

Pan Brunois Z rozjaśnioną i tryumfującą 


We Lwowie Sobota dnia 19 Listopada 1898 r. 


Ogłoszenia przylmują wa Lwowie: 


Bitru Admiaistracji „Dziennika Polskiego," plac 
Maerjaeki |. 61 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Piahna, ulica Karola Ludwika i. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schałek, A. Oppelik's Nach.. Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Varanne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od ednege 
wiersze drobnym drakiema (petit). 

Domiesienik u ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


| 


na budowę gmachu towarzystwa sztuk pię- 
knych w Krakowie, przyznać  towarzystwu 
kwotę 500 zl. rocznie na czas amortyzacji po- 
życzk:, przez to towarzystwe na hipotekę no- 
wego gmachu zaciągnąć się mającej, a nie 
przekraczającej kwoty 45.000 zl. Pierwsza rata 
w kwocie 500 zł. wstawioną być mado budżetu, 
na r. 1899. 


Zima idzie... 


Dzieli nas już tyiko mały skrawek czasu 
ad zimy. Piękna czytelniczko, która w jasnym, 
przyjemnym buduarze czytasz najnowszą po- 
wieść, naturalnie Gawalewicza, Ftóra dziś po 
poludniu mieć będziesz długą konferencję z swoją 
krawcową i która wieczorem na „Gejszy* pro- 
wadzić będziesz z minką znużonej osoby lorne- 
tkę od loży do loży — i ty niemniej piękny i 
elegancki czytelniku, który Gawalewicza zastę- 
pujesz sobie nieoszacowanym preferansem, a 
płyniesz lojalnie za falami mody, zstąpcie na 
chwilę z wyżyn swoich niesłychanie ważnych 
zajęć i raczeie odpowiedzieć nam na proste, 
ne wymagające wielkiego wysiłku mózgowego 
pytanie: 

— (o to jest zna? 

Bardze proste. 

— Zima — odpowiadasz śliczna czytelni- 
czko — jest to pora roku, która ma swoje po- 
waby tak samo, jak każda inna. Przedewszyst- 
kiem bywa się częściej w teatrze. Jest opera 
z Florjańskim, lub Bandrowskim. Potem... 
przyjęcia częstsze. Ruch towarzyski ześrodko- 
wyje się. Nowe suknie. Czy to daje mało za- 
jęcia? Nakoniec... karnawał. A!... ten karnawał! 
Żeby się tylko udał. Przecież to rozkoszna rzecz: 
namiętny, marzycielski walc, tyle światła, tyle 
życia buchającego żarem, tyle uniesień niepo- 
strzeżonych ! 

— Żima — odpowiadasz niemniej piękny 
i elegancki czytelniku — to dalszy ciąg mojego 
zwyklego polowania na wrażenia, tylko przy zmie- 
nionych dekoracjach. Ożywione życie w klubia, 
herbatki, rauty i... karnawal. Karnawall... Trzeba 
umieć być artystą w wyzyskaniu jego rozkoszy. 
Tyle naraz ślicznych biustów kobiecych, tyle 
przelo.nych, udyskretnionych wzruszeń, tyle po- 
sagów!... Pamiętam, że przed rokiem o mały 
włoa, a byłbym... 

Dość. Pozwolicie państwo, ażeby wam 
trzecią definicję zimy dorzucił dziennikarz, — 
człowiek, który dzięki swojemu zawodowi styka 
się ze wszystkimi szczeblami społecznej drabiny, 
który jest trochę znudzony balową posadzką : 
bardzo cbyty z nędzą poddasza, któremu nie 
imponują djademy we włosach karnawałowych 
syren, który jako chłodny widz obowiązany 
jest przypatrywać się wszystkim rodzajom 
ludzkiej tragikomedji, mieć dla wszystkiego du- 
żo pobłażania, dużo miłości.., 

— Zima — powie wam dziennikarz — 
jestto pora wzmożonych ssladek na biednych, 
wzmożonych wędrówek rozmaitych nędzarzy do 
biur redakcyjnych, wzmożonego głodu i niedo- 
statku. Ze strachem i febrycznem drżeniem 
wita jej zbliżające się blade w:dmo armja naj- 
uboższego proletarjatu, która żyje w piwnicach 
i norach, żywi się chlebem suchym i wodą i 
z niepojętą pokorą sklada cierpienia swojego 
strasznego bytu w ofierze przedsionkom kościo- 
łów. Nie byliście tam nigdy, gdzie głód skręca 
trzewia, a zimno łagodzi się tylko gorączką 
ty fusu... 

A jednak nie dzieje się to w powieściach, 
lecz w życiu, tutaj, we Lwowie, wśród olbrzy- 
miej armji ludności naszej. Nie mieliście czasu, 
ani ochoty zajrzeć tam nigdy. Nie dziwnego. 
To nie jest wcale rozkoszne. Ale są tacy, któ- 
rzy was zastąpili — którzy mają czas i chęć 
zachodzić do tych kryjówek upadku, łagodzić 
niedolę w miarę swoich słabych sil. Pomóżcie 
im. Należy się te. Przecież chrześcjanami 
jesteśmy i zalecono nam kochać bliźnich, wszak- 
że błogosławieni są miłosierni i od Mistrza 
maią przyrzeczenie szczęścia wiecznego | 


twarzą zacząl opowiadać, gdyż nie potrzebowal 
czytać, znając ten ustęp na pamięć. 

— Morderca, jest człowiekiem lat czter- 
dziestu czterech lub pięciu; jest dosyć pelny, 
chociaż nie otyły; ubrany jest bez wyszukanej 
elegancji, ale bardzo przyzwoicie, nosi czarny 
surdut zapewne podobny do tego, który znisz- 
czony został przez wapno; na głowie ma cy- 
linder. Włosy siwiejące, oczy niebieskie, bardzo 
wypukłe, wystające z glowy, usta grube, a twarz 
jego wyraża dobroć, słodycz, spokój życia 
porządnego i uczciwego; koło lewego nozdrza 
ma znaczek, a raczej brodawkę, olroslą dość 
gęstemi włosami... 

Na to sędzia odzywa się żywo: 

— Ależ, nieszczęśliwy, to przecież pański 
rysopis! 

—- Mój! 

— A mordercą jesteś pan! 

— Jal... 

Pan Brunois upadiby na podłogę, gdyby 
zataczając się nie napotkal krzesła, na którem 
usiadł, załamując ręce. I siedział tak z twarzą 
ogłupiałą, z błędnemi oczami. 

Pojmował, pojmowal!... 

Tak jest, pan Brunois po słowach sędzie- 
go, po jego strasznem wyjaśnieniu rzeczy, pojął 
wszystko. 

On to popelnił zbrodnię! Tak, on ją po- 
pełnił, gdy był pijany, po obiedzie z Richon- 
dem — i o wszystkiem zapomniał najzupełniej. 
Jednakże nie najzupełniej, ponieważ, nie wie- 


komunikaty po kronice sa jaden wiersz MQ ct. 
Prywatne korespondencje 13 i nekrologja WO centów ed 
wiersza. 
Drobne ogłoszenia R*j, centa od wyrazu 


Pamieszkanie 
i sklecy po I ci. od wyrazu. 


Rekiamy w rubryce Nadasłase 30 ct. ed wiersze. 


Kruchy bardzo jest nasz chrześcjanizm. 
Powinno by się „rozdać wszystko ubogim i 
pójść za Nim* — za Mistrzem. Ale gdzie wam 
myśleć o tem! Ktoby się zrzekł ciepłego futra, 
pięknych buduarów, dobrych perfam, teatru 
i sali balowej. Więc skoro nie możemy zdobyć 
się sami na to, aby być chrześcjanani w pel- 
nem znaczeniu wyrazu, otoczmy opieką tych, 
którzy mają szaloną edwagę być nimi, którzy 
nizinom społecznym spoglądają twarzą w twarz 
i z ewangieliczną pokorą służą najuboższym 
z najnędzniejszych. 

— Adres? 

Przytulisko brata Alberta przy ulicy Kle- 
parowskiej. To jeden z tych bohaterów, który 
ma odwagę być chrześcjaninem w czynie. 
A tylu biednym musi dać przytułek i strawę 
brat Albert. A teraz zima idzie... i dreszczemi. 
przejmuje tysiące wydziedziczonych. 

Pośredniczymy chętnie w składkach. 


Ochraniaimy wzrok! 


Ż: dziś nadmierna liczba osób zbyt wcze- 
śnie traci naturalną siłę wzroku, najlepiej mo- 
gliby nas pouczyć okuliści, optycy, spisy woj- 
skowe, oraz wykazy szkolne, rozumie się, o ile 
te ostatnie u nas istnieją, tak błahemi bowiem 
rzeczami nie radziśmy się zajmować, jakkolwiek 
gdzieindziej statystyka w tym względzie z calą 
skrupulatnością bywa prowadzoną. 

Ale niepotrzebnie nawet aż tak daleko szu- 
kać stwierdzenia objawu, który każdy, chcąc 
nie chcąc zauważyć musi, 

Jakie są powody coraz większego oslabie- 
nia wzroku wogóle, o tem mogliby specjaliści 
dużo powiedzieć; my tu chcemy zwrócić uwagę 
na parę przyczyn, które niewątpliwie na osła- 
bienie wzroku wpiywają, a które jako szkodli- 
we, usunięte być mogą i powinny. 

Każdy zapewne z czytających zauważył, iż 

od pewnego cząsu coraz więcej rozpowszechnia 
się użycie papieru t. zw. glansowanego. 
, Czy rozpowszechnianie to pochodzi stąd, 
iż cena tego papieru zmniejszyła się w poró- 
wnaniu z ceną papieru matowego, czy jest to 
dążenie do coraz większego komfortu, w to 
obecnie nie wchodzę, dosyć, iż dziś trudno pra- 
wie znaleść inny papier, jak głansowany, czyli 
błyszczący. To też mnóstwo książek, tygodni- 
ków, a nawet podręczników szkolnych coraz 
częściej drukują na papierze glansowanym, a 
i kajetów z papieru matowego z trudnością po- 
szukiwać trzeba. 

Każdy zmuszony odczytywać książkę lub 
pismo wydrukowane na papierze błyszczącym, 
ileż musi uskutecznić różnego rodzaju ruchów, 
zanim zdoła znaleść położenie, w którem czy- 
AE. dB 

ak zaś prędko wzrok się ła i m 
gdy blask światła ciągle Sark wadi REM 
przy świetle dziennem, jako też szczególniej 
przy sztucznem, to każdy na sobie najłatwiej 
sprawdzić może. Jeżeli się zaś zwróci uwagę, iż 
na podobne czytanie coraz częściej jesteśmy ska- 
zani, że często dążenie da różnego rodzaju ta- 
nich wydań pociąga za sobą używanie druku 
drobnego i gęstego, iż dzieci zmuszone są prze- 
ważnie przy Świetle sztucznem używać do czy- 
tania i pisania książek i zeszytów w wysokim 
stopniu dla wzroku szkodliwych — to nie bę- 
dzie nic dziwnego, iż coraz więcej tracimy tak 
drogi i najważniejszy może dla każdego stwo- 
rzenia dar natury, jakim bez zaprzeczenia jest 
wzrok dla każdego. 

, Do poprawy wzroku nie przyczynia się ró- 
wnież malowanie zbyt rażącemi kolorami do- 
mów, szczególniej położonych na słonecznej 
stronie ulic. Odblask słońca dla przechodniów, 
a tembardziej dla sąsiadów mieszkających na- 
przeciwko tak pomalowanych domów, jest ró- 
wnież szkodliwy dla wzroku. 

Dużo jeszcze możnaby przytoczyć różnych 
wybryków przeciwko wzrokowi, wymienione pe- 
wyżej niepoślednią rolę edgrywają. 


dząc dlaczego za'nteregował się zbrodnią prz 
ulicy Filles-Dieu I podczas swej wyprawy, t? 
co brał za zdobycze swej subtelności, było tylko 
nieświadomem wspomnieniem wlasnego postęp- 
ku, szczegółami jego winy i wreszcie, według 
własnego obrazu, widzianego w lustrze szynku, 
odmalowal powierzchowność zabójcy ! 

Wówczas, nagle — podczas gdy sędzia 
dzwonił i gdy wchodził dozorca, aza nim, ajent 
policyjny niestarannie ubrany, z brodą źle utrzy- 
maną — pan Brunois zalewał się lzami rozpa- 
czy; biedny człowiek, taki lagodny, taki dobry, 
czul sam do siebie obrzydzenie; myślał o swej 
żonie, o sądzie, o gilotynie i płakał, szlochal, 
nie mając najmniejszej nadziei, by pobłażliwość 
sądu oszczędziła mu kary śmierci lub ciężkich 
robót... 

Jedu:akże skorzystał z wielkiej pobłażliwości, 
dzięki sprawozdaniu lekarza eksperta, który za- 
opinjował niepoczytalność zabójcy, nietylko z po- 
wodu jego podchmielenia w chwili czynu, ile 
z przyczyny dziwnego stanu jego umysłu, który 
popchnąl go później na drogę szpiegowania 
i wydania samego siebie; dzięki także obronie 
adwokata Delestanga, obronie zachwycającej, 
chociaż cokolwiek zabarwionej archaizmem, po- 
nieważ mowca kilkakrotnie nazwał swego klienta 
heautonparaierumenem*). 


KONIEC 


*) Wyraz ten, pochodzenia greckiego, Oznacza tego, 
który sam siebie śledzi, szpieguje i sam siebia 
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tak latwo znajdzie chleb znowu. I ktoż robi socja- 


KRONIKA. ENPOJM PRECZ 


czywistej zaslugi i niestrudzonej pracy koło dobra | wróciła około godziny 1-szej do domu i nie astała | przedstawi sztuką trupa Eleonory Duse, która odegra 
Djarjusz lwowski. 


Sobota 19 listopada. 


O godz. 8 wiecz. w Zole literacko-artystycznem 
uroczysty ob hód ku czci Sobieskiego i przyjęcie Je- 


rzego Brandesa. 


O godz. 8 wiecz. w restauracji Webera zebra- 
nie uczestników zwelanego na niedzielę do Lwowa 


wiecn urzędników raagistratualnych. 


O godz. 9 wiecz. w „Cwieździe* wieczór z 


tańcami. 


W „Skale“ wieczorek“ mnzyczno-deklamacyjny, 


następnie wieczornica koła amatorskiego. 


Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Dwie sieroty*, 


„Gejsza*, operetka. 


dram .; wieczo 


Wiadomości osobiste, Marszalek krajowy hr. 


Kazimierz Badeni powrócił do Lwowa. 


Kalendarz. Sobota (19): Elżbiety kr. Wschód 
słeńca o godzinie 7 minut 20, zachód o godzinie 


4 minut 11. 
Metropolitą  Iwowskim ma 
donosi Hałycsanyn — biskup 


zostać 


marnieki. 


Z krajowej rr Rada 


szkolnej. 


pada r. b.: 


Wyrazić uznanie kierownikowi szkoły sześcio- 


klasowej żeńskiej w Wadowicach p. Franciszkowi 


Dbałowskiemu, za długoletnią i gorliwą działalność 


na stanowisku reprezentanta zawodu nauczyciel- 
skiego w radzie szkolnej okręgowej w Wadowicach. 

Zatwierdzić wybory na reprezentantów zawodu 
nauczycielskiego do rad szkolnych okręgowych: 
Bazylego Kisieluka, nauczyciela szkoły ludowej 
w Staruni do rady szkolnej okręgowej w Bohorod- 


czanach ; Teodora Bernadzikiewicza, dyrektora szkoły 
zydziałowej żeńskiej w Jaśle do rady szkolnej okrę- 
gowej w Jaśle; Edwarda Daszkiewicza, nauczyciela 
kierującego dwu klasowej szkoły w Krukienicach, do 
rady szkolnej okręgowej w Mościskach; Antoniego 


Janellego, nauczyciela szkoły ludowej w Krasnej, do 
Juljana 


rady szkolnej okręgowej w Nadwórnej; 
Onyszkiewicza, starazego nauczyciela pięcio-klasowej 
szkoły męskiej w Zbarażu, do rady szkolnej okrę- 
gowej w Zbarażu; Franciszka Irauths, nauczyciela 
kierującego sześcio-klasowej szkoły męskiej w Zło- 
czowie, do rady szkolnej okręgowej w Złoczowie. 

Wyznaczyć Stanisława Juzwę, nanczyciela kie- 
rującego pięcio-klasowej szkoły męskiej w Zbarażu, 
na drugiego reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do rady szkolnej okręgowej w Zbazażu. 

Zamianować nauczycielami religji rzymsko-kato- 
lickiej w Krakowie w szkołach wydziałowych żeń- 
skich: księkza Jana Filara w szkole imienia św. 
Scholastyki; księdza Wiktora Smolarskiego w szkole 
imienia Konarkiego; księdza Franciszka Prezentkie- 
wicza imienia Mickiewicza; księdza Andrzeja Jarosza 
imienia cesarzowej Elżbiety; — w szkołach wydzia- 
towych męskich: księdza Michała Fajfra w szkole 
imienia Jana Kantego ; księdza Melchjora Kondziołę 
w szkole im. cesarza Franciszka Józefa; dalej księdza 
Rudolfa Kraupę w szkole pospolitej żeńskiej imienia 
św. Salomei; księdza Józefa Piechnika w szkole po- 
spolitej męskiej imienia św. Barbary; księdza Fran- 
ciszka Baniewskiego w szkole pospolitej męskiej 
imienia św. Mikolaja. 

W eprawie „Leopolji* otrzymujemy następujące 
pismo: „Corps Łeopolia* po zbadaniu wyniku do- 
chodteń przeciw p. Heliosowi Heljodorowi Kobylań- 
skiemu, uchwalił jednogłośnie wykreślić go z listy 
szłonków „Corpsu z powodu, że na komersie 
„Alemanji* w Czerniowcach wygłosił mowę zupel- 
nie niezgodną z celami i zasadami „corpsu*. Tem 
samem „corps Leopolia* dokumentuje, że się z tre- 
ścią mowy Kobylańskiego nie solidaryzuje. Za akad. 
„Corps Leopolia* Pawe? Neubeck. 

Rozstrzygnią'le konkursu. W krakowskiej 
szkole sztuk pięknych rozstrzygnięty zostal konkurs 
kompozycyjny. Grono profesorów razem z dyrekto- 
rem przyznało pierwszą nagrodę p. Janowi Bukow- 
skiemu za kompozycją malarską „Niewiasta z kru- 
kiem“, drugą p. Tadeuszowi Noskowskiemu, trzecią 
p- Alfonsowi Karpińskiemu za kompozycję na temat 
„Jesień*. Za prace rysunkowe pierwszą nagrodę 
otrzymal p. Gottlieb, drugą p. Sobecki za „Sama- 
rytanina* ; w dziale rzeźby pierwszą p. Jasieński, 
drugą p. Dunikowski. 

Rewolucja w San Salwador. Na gieldzie 
hamburskiej otrzymano z Santa Ana telegram, do- 
nosz”"”, że w r»'czypospolitej San Salwador dnia 
15 b . wybuch. :wolucja. 

f.zeciw „Leopolli*. Towarzystwo „Bratniej po- 
mocy* słuchaczów politechniki we Lwowie wysłało 
do „Ogniska* w Czerniowcach następujący telegram : 
„Z odprawą, jaką „Leopolii* dało walne zgroma- 
dzenie „Ogniska* w lokalu „Czytelni polskiej* łączy 
sią najznpełaiej rałodzież politechniczna, która u sie- 
bie już 27 z. m. na wiecu techników załatwiła się 
z tym „korpusem*. Za „wydział towarzystwa „Bra- 
tniej pomocy* słuchaczów politechniki we Lwowie. 
Jakubik prezes, aŚkiewica sekretarz. 

Kto robi socjalizm? Naturalnie, że nie przed- 
siębiorcy, fabrykanci i majstrowie, bo któżby na wła- 
gna skórę bicz kręci)? Kto się o tem pragnie prze- 
Lcuać, niechaj posłuc Jzeładnik piekarski Józef 
Paszko, dziś 64-letni „.iowiek, pracował przez 18 
lat bez przerwy sumiennie i uczciwie u bogatego 
majstra piekarskiego p. Marcina Czyżeka we Lwo- 
wie. Wiecie jak się tam pracuje? Oto w niezno- 
śnyra żarze Ognia obsługuje się piec codziennie od 
g- 8 wieczorem do g. 1 w poludnie z dwugodzin- 
ną przerwą — razem 15 godzin i za to zarabia się 
7 zl. tygodniowo, czyli 28 miesięcznie, Zz czego 
utrzymuje się żonę i kilkoro dzieci, bo nawet cze- 
ladnicy piekarecy w tych dziwnych czasach mają 
pretensję posiadać rodziny. Ale czy móg! Paszko 
*aoszczędzić z 28 zł. płacy miesięcznej cokolwiek na 
~are lata? Oczywiście, że nie. Za to jednak trzy- 
mał się majstra rękami i nogami, służył mu wier- 
mie, potępiał strejki, unikał socjalistów, jak złego 
ducha, i miał przeto wszelkie prawo spodziewać 
się, że mu za to oszczędzonymm będzie kij żebraczy 
na stare lata. I otóż, jak się mądrze urządził. Maj- 
ster p. Czyżek, oceniając jego gorliwe stronienie od 
strejków, jego uczciwą pracę, przyrzekał mu często, 
że mu da chleb na starość, a kiedy młodzi robotni- 
cy zakrzątoęli się około stworzenia funduszu emery- 
talnego, powiedział: „Nie bójcie się o mojego hel- 
fera, ja o nim sam pamiętam“. Przyrzeczenia swe- 
go dotrzymał p. Czyżek. Przed czteru tygodn'ami 
Paszko został na bruk wyrzucony bez wypowiedze- 
nia — a w 64 roku życia czeladnik piekarski nie 


-— jak 
stanisławowski, ks. 
Koiłowski, a jego sufraganem ma być mianowany 
Bazyljanin ks. © otycki. Następcą ks. Kuilowskiego 
na stolicy biskupiej w Stanisławowie ma zostać pro- 
fesor uniwersytetu lwowskiego kanonik ka. dr. Ko- 


szkolna 
krajowa uchwaliła na „usiedzeniu z dnia 14. listo- 


na siebie nikt bicza nie kręci... 


znać ze strony bardzo ujemnej. 
stratu wdrożyło więc dochodzenia, czy 


swe postępowanie na zewnątrz, 
wać nadal w służbie mag'stratu. 


munikowano im dymisję. 

Znowu ucieczka dęfraudanta. Zaledwie kilka 
tygodni upłynęło od ucieczki Diestlera, którego zni- 
knięcie opłakuje cały legjon oszukanych, a mamy 
już dziś sposobność zanotować nowe Oszustwo, po- 
łączone również z ucieczką. Oto niejaki Adolf Sobel, 
właściciel biura technicznego i zastępca zagranicznych 
fabryk maszyn, którego kantor znajdował aię w pa- 
sażu Hausmana, omkoal ze Lwowa, pozostawiwszy 
tu nie dające się na razie obliczyć dlugi, w oszu- 
kańczy sposób zaciągnięte. Mówią o kilkudziesięciu 
tysiącach guldenów, które Sobel jest winien lwow- 
skim bankom, kapitalistom i lichwiarzom , oraz za- 
granicznym firmom. Krąży pogłoska, że między 
oszukanymi znajduje się także p. Jordan z Wojni- 
ez_, który zakupiwszy u Sobla maszyny, deponował 
u niego weksle kaucyjne na kilkanaście tysięcy zl., 
a które to weksle Sobel mial zeskontować. Sobel 
namiętnie grał w karty. 

Nieszczęśliwy wypadek. Na strzelnicy woj. 
skowej na Kleparowie, po ćwiczeniach w strzelaniu 
drugiej kempanji rezerwy zapasowej 15 pp., gdy 
żołnierze ustawili się już w szeregi, aby powracać 
do domu, wystrzelił karabin jednego żołnierza, przez 
nienwagę prawdopodobnie nabity, a kula trafiła je- 
dnego rezerwistę w plecy i na miejscu go zabiła, 

Zamierzone samobójstwo w napadzie obłą- 
kania. Wczoraj w południe o godzinie pół do 1 
Jan Głuszewski, rarobnik z Siemianówki, lat 30 li- 
czący, osadzony w areszcie policyjnym za jakieś 
przewinienie, dostał napadn obłąkania. 

Uroiło mu się, że djabeł, który mu się w nocy 
przyśnił, kazał mu się przebić, gdyż inaczej groził, 
że z niego nie wyjdzie. 

Głuszewski długo nie dawał się tej szalonej 
myśli opanować, aż wreszcie chwycił za nóż od 
chleba i zaczął z zapamiętałością się przebijać, za- 
dając sobie kilka niebezpiecznych pchnięć.  Osłabio- 
nego uplywem krwi i znużonego walką wewnętrzną, 
odwieziono do szpitala powszechnego, gdzie dano 
mu środki uśmierzające, gdyż nieszczęśliwy w ża- 
den sposób nie mógł się uspokoić. 

Przez nieostrożność ciął 
Mojżesz Lichtenstein, pomocnik 
piecznie w głowę, gdy rąbał inięso 
w sklepie. Lichtensteina  opatrzyła 
kowa. 

Nazwisko Wolf stalo się tak dalece jednozna- 
czne z czemś obelżywem, że właściciele jego za 
czynają się go dobrowolnie pozbywać. Dobry począ- 
tek zrobił chłopak sklepowy w handlu Musiałowicza, 
szwabik z kolonji niemieckiej pod Szczercem Nie 
mogąc dać sobie rady z szykanami, jakie go spoty- 
kaly codziennie ze strony kolegów z powodu nazwi- 
ska, poprosil p. Musiałowicza, ażeby "ru pomógł 
zmienić je na Wilczyński. 

Szejkę złodziel w osobach Gustawa Stechera, 
Wincentego Taraczyskiego, lzaka Gejslers i Tekli 
Podolak zaaresztowała wczoraj policja. Trudnili się 
oni przeważnie okradanieim piwnic z konfitur, serów, 
win i innych delikatesów. Zrabowane towary, które 
złodzieje deponowali u wyrobnicy Marji Głowieckiej, 
policja zabrała i tam poszkodewani mogą je sobie 
odebrać. 

„Glmnazjum mieleckie. Z Mielca donoszą, że 
tamtejsza rada powiatowa, oraz rada gminna w po- 
łączeniu z 96 gminami powiatu mieleckiego, po- 
stanowiły celem uczczenia jubileuszu cesarskiego 
założyć w Mielcu z własnych funduszów gimnazjum, 
oraz bursę dla uczniów. Gimnazjum ma nosić na- 
zwę gimnazjum cesarza Franciszka Józefa. 

Ofiara skąpstwa. W Wiedniu znaleziono eks- 
kamerdynera Franciszka Dillerta, 78-letniego starca, 
bez życia w jego mieszkaniu. Przez długie lata słu- 
żył u posła saskiego w Wiedniu barona Wernera. 
Po wyjściu ze służby prowadził życie samotnika i 
popadł w skąpstwo, a od czasu wprowadzenia no- 
wych ustaw podatkowych był bardzo melancholijny. 
Posiadał papierów na przeszło 20000 zł. i sądził, 
że musi zgiaąć z głodu, gdy będzie musiał zapłacić 
podatek rentowy. 

Pilny poseł. Donoszą nam z Kołomyi, że dr. 
Trachtenberg, delegat do rady państwa, spędza sesję 
teraźniejszą w Kołomyi i nie myśli o wyjeździe do 
Wiednia, mimo wezwań telegraficznych, jakie otrzy- 
muje od prezesa koła polskiego. Grono wyberców 
niezadowolonych z takiego postępowania dra Trach- 
tenberga, zamierza zwołać zgromadzenie celem u- 
chwalenia dla posła kołomyjskiego votum nieufności 
i wezwania go do złożenia mandatu. 

Ruch wyborczy. Z Nowego Targu douoszą : 
Wyłoniła się tu nowa kandydatura na posła do sej- 
mu, a mianowicie jako kandydat występuje proboszsz 
w Szczawnicy ks. Adolf Albin. Kandydatura ta ma 
najwięcej szans powodzenia. 

Pojedynek. Dnia 14 bm. w koszarach Franci- 
szka Józefa w Krakowie odbył się pojedynek na pa- 
łasze pod ciężkiemi warunkami między byłym wła- 
ścicielem fabryki zapałek dr. Szujskim, a Niemcem kapi- 
tanem T. Wyzywający, którym był kapitan T. otrzy- 
mał dwie głębokie rany w twarz i piersi, zaś dr. 
Sz. wyszedł bez szwanku. Powód pojedynku nie- 
wiadomy. 

Uniwersytet na Morawach. Z Wiednia do- 
noszą: Oprócz założenia politechniki czeskiej w Ber- 
nie, nosi się rząd z myślą utworzenia na Morawach 
uniwersytetu utrakwistycznego, tak, aby przedmioty 
były wykladane po czesku i niemiecku. Utrakwizm 
ma być uzasadniony tem, że w średnich szkołach 
na Morawie oba języki krajowe są przedmiotami 
obowiązkowymi. Nad tą sprawą odbywają się obecnie 
w ministerstwie oświaty studja, które atoli potrwają 
jeszcze dość dlugo, tak, że utworzenie uniwersytetu 
tak rychło nie nastąpi. 

Czy to prawda? Wymieniając depesze - gratu- 
lacyjne, które poseł Wolf otrzymał z powodu osta- 
tniego pojedynku, Ostdeutsche Rundschau _ przyta- 
cza także kartę korespendencyjną z Makowa w Ga- 
licji, tej treści: „Poczciwy, sławny panie! Gdybyś 
zarąbał całe koło polskie, byłbyś u nas więcej sza- 
„nowany mł} Kościuszko i Sobieski“. Jeżeli ta karta 
est autentyczną, dowodziłoby te, że zoajdują się 
w Galicji wprost  wyrodne żywioły, zaślepione 
dziką nienawiścią, niezdolne uszanować żadnej rze- 


się wczoraj rano 
rzeźnieki, niebez- 
dla odbiorców 
stacja ratun- 


Sy W/spierajcie przemysł krajowy "W 


Ządajcie 


wmzędzie tutek Niemojowskiego! 
„odznaczonych dwoma medalami zasługi. — Eg" Należy się strzedz przed uaśladownictwem. "SM 


listów? Przecież nie przedsiębiorcy i majstrowie, bo 


Dymisja w magistracie. W ekspedycie lwow- 
skiego magistratu pracowali trzej djurniści, Stećkow, 
Kotowicz i Neubeck. Byli oni członkami „Corps'u 
Leopolia*, stowarzyszenia akademickiego, które w 
ostatnich kilku miesiącach dało się we Lwowie po- 
Prezydjuna magi- 
funkcjona- 
rjusze wspomniani magistratu zachowują się bez 
ujmy dla powsgi urzędu, w którym pracują ; docho- 
dzenia wykazały, że ci trzej djurn ści ze względu na 
nie mogą pozesta- 

W środę przeto 
prezydent miasta rzecz rozstrzygnął, a wczoraj zako- 


kraju. poniewierające solidarnością nt roć ową. 


Haneli i utopiła się. 


Otrucie Hurki. 
notatką, donoszą następujące jeszcze szczegóły: 


przez swego brata, pułkownika warszawskiego sztabu 
jeneralnego, który przed kilku dniami wyjechał był 
do Paryża w „interesach* swego brata. Szło o to, 
aby za wszelką cenę nie dopuścić do procesu kry- 
minalnego, który stalby się niesłychaną kompromita- 
cją dla całej rodziny Hurków. Mikołaj Hurko, który 
przez dlugi czas wyłgiwał się, jakoby był Iwanowem, 
a nie Hurką, w końcu przyznał się do wszystkiego 
i oświadczył, że przy procesie powie całą prawds, 
kto go do zbrodni namówił i dla kogo pieniądze 
były przeznaczone. Staraniom pułkownika Hurki w 
Paryżu udało się, że brała jego, jako nibyto cherego 
przeniesiono do szpitala inkwizycyjnego. Tu w ponie- 
działek odwiedził pułkownik swego brata za osobnem 
pozwoleniem i rozmawiał z nim przez czas dłuższy. 
Ledwie pułkownik wyszedł ze szpitala, spostrzeżono 
na Mikołaju Hnrce symptomaty otrucia. Wymiotom 
towarzyszyła bezprzytomność i plamy na skórze. 
W nocy z wtorku na środę skonał Mikołaj Hurko. 
Zwłoki jego odwieziono natychmiast do zakładu 
sekcyjnego. Figaro utrzymuje, że pułkownik odwie- 
dził brata dwa razy. Przed śmieścią Mikołaj Hurko 
zażądał księdza. — Feldmarszałek Hurko miał już 
wynajętą willę w Cannes. Wynajęcie zostało odwo- 
lane. Stary Hurko miał w tych dniach nowy atak 
apoplektyczny. Pułkownik Hurko jeszcze dotychczas 
nie jest za bratobójstwo uwięziony. 

Brak księży. W Peterb. Wied. czytamy co 
następuje: „Z fortu Aleksandrowsk Rus. Turkiestan 
otrzymuje wiadomość, że ostatnimi czasy wśród 
żołnierzy miejscowej załogi znajduje się wielu, uro- 
dzonych w kraju zachodnim. Jako dla ludzi religij- 
nych, jest dla nich wielce uciążliwem pozbawienie 
możności uczynienia zadość potrzebom religijnym. 
Jako przykład, korespondent wspomniamego dzien- 
nika przytacza fakt następujący: 

„Przechodząc w mocy przez podwórze koszar 
swojej roty, oficer spostrzegł światło w oknie po- 
koju, do mycia się żołnierzy przeznaczonego. Zacie- 
kawiony, skąd może pochodzić światło o tak nie- 
zwykłej godzinie, wszedł do pokoju. Na podłodze 
paliła się świeca, obok zaś klęczał młody żołnierz i 
modlił się. Oficer zaczeka], aż się skończy modlitwa, 
poczem zwrócił żołnierzowi uwagę, iż mógłby wy- 
brać stosowniejszą porę, w nocy bowiem trzeba 
spać. Żołnierz w milczeniu zabrał świecę i udał sią 
do koszar. Na takiej modlitwie nocnej zastawano 
żołnierza kilkakrotnie, oficer więc polecił zbadać jego 
życie. Opowieści towarzyszów broni stwierdziły, że 
Polak ten co noc medlił się długo, że sypia na go- 
łych deskach, zrzucając materac na poćłogę, skąd 
kładzie go na swoje miejsce dopiero na dzień. Tak 
dziwne zachowanie się naprowadziło na myśl, czy 
nie jest on chory psychicznie? Oficer postanowił 
zbadać żołnierza, lecz rozmowa nie potwierdziła obaw, 
wytłómaczyła tylko postępowanie żołnierza. Oto drę- 
czyła go wciąż myśl, że popełnił jakiś ciężki grzech, 
za który pragnąłby żałować na spowiedzi, lecz że 
do mich księża nie przyjeżdżają, postanowił zmazać 


grzech modlitwą i pozbawieniem się wielu wygód.“ 


Zwyrodniała moda. Damy z najwykwintniej- 
szego towarzystwa w San Francisco dopuszczają się 
prawdziwego wybryku zwyrodniałej mody. Oto jak 
amerykańskie gazety jednogłośnie donoszą, damy te 
zapałały nagle zamiłowaniem do skóry ludzkiej (w 
dosłownem tego słowa znaczeniu), która wedlug 
wszelkich prawideł sztuki garbarskiej wyprawiona, 
zdobi noazone przez owe damy necess rk., etui, no- 
tesy itd., których nawet najmniejsze _żęści składowe 
literalnie z lndzkiej skóry są sporządzone, 

Nosić taką „ozdobęs w nadobnej rączce na 
spacerze , jest szczytem szyku u takiej damy. Jak 
powszechna twierdzi opinja, to jeneralnymi dostaw- 
cami owej ludzkiej skóry są studunci medycyny, 
którzy otrzymanego do studjów trupa w okropny 
aposób kiereszują, wykrawując mu z lędźwi i piersi 
najpodatniejsze części skóry. Otrzymany w ten spo- 
sób materjał dają do wyprawienia garbarzowi, celem 
zrobienia zeń prezentu, który osobiście, jako wyszu- 
kaną osobliwość, damie Swej ku niewymownej jej 
radości ofiarownją. 

Pogrzeb dr. Tabaczyńskiego odbył się wczo- 
raj o godzinie 3. po południu W pogrzebie wzięła 
rada miejska z prezydentem Msłachowskim na czele, 
dalej reprezentacja izby adwokatów, wydział cen- 
tralny izby rękodzielniczej, towarzystwo „Rodzina” 
i t d. Ponadto zgromadziło się mnóstwo publi- 
czności. Kondukt żałobny wyruszył z domu żałoby 
przy ulicy Kopernika pod 1. 15, a prowadził go 
ksiądz kanonik Lenkiewicz w asysteneji duchowień- 
stwa. Przed karawanem jechał wspaniały wóz Że- 
lobny, cały zasłany wieńcami. Za zwłokami postę- 
powała wdowa i krewni zmarłego. 

Na cmentarzu przemówił dr. Weigel imieniem 
rady miejskiej i kasyna miejskiego, którego ś. p. dr. 
Tabaczyński był prezesem. Prócz tego imieniem 
kolegów przemówił dr. Sołowij Tadeusz, sławiąc 
zaslugi zmarłego i nieposzlakowaną prawość jego 
charakteru. 

Uznanłe. Wydział krajowy wyraził uznanie p. 
Władysławowi Struszkiewiczowi za udzielenie 
gruatu na zimową szkołę rolniczą w majątku swym 
Niewiarowie. Będzie to pierwsza tego rodzajn szkoła 
w kreju. 

Tow. budowy kolei Lwów -Winniki, na któ- 
rego czele stoją; hr. Dunin Borkowski, hr. Łubień- 
ski i p. Piepes- Poratyński, zwróciło się do gminy 
m. Lwowa z prośbą o udzielenie na koszta tej kolei, 
preliminowanej w wysokości 1,400.000 zł., prestacji 
w sumie 250.000 zł. Komisja miejska do tej sprawy 
załatwiła tę petycję odmownie. 

Zmarły na udar sercowy piętnastoletni chło- 
pak, o którego zgonie w wczorajszym numerze do- 
nieśliśmy, nazywal się Samuel Schmer i był synem 
właściciela kramiku przy ulicy Lenartowicza pod l. 7. 
Zmarły już od dłuższego czasu cierpiał na wadę 
sercową, która u niego mimo młodocianego wieku 
w silnym wystąpiła stopniu. 

Smiała kradzież. Wczoraj w południe podczas 
nieobecności swej pani na ulicy Słowackiego |. 13, 
służąca nazywająca się rzekomo Anna Rosenberg, 
zabrawszy kwotę 800 zł. a ponadto różne koszto- 
wności i lżejsze przedmioty przedstawiające jakąś 
wartość, ulotniła się. Gdy poszkodowana, która na- 
zywa się Guttman i jest żoną handlarza drzewem, 


Najtańszera i najlepszem źródłem 
celaryj! 
S. W. Niemojowskiego. 


Samobójstwo oszczerczyni. M szkańców mia- 
sta Ketzina niepokoiły od pewnego czasu listy ano- 
nimowe i plakaty przybijane na murach i ścianach, 
zawierające rozmaite skandaliki z prywatnego Życia 
wygodnych „biirgerów*. Na podstawie badań grafo- 
logicznych odkryto, że autorką jest właścicielka ka- 
mienicy Schmidtowa. Gdy się dowiedziała, że wyto- 
czono jej proces, tak się przeraziła, że poszła do 


r O otruciu Mikołaja Hurki w 
Paryżu, o czem już wczoraj zamieściliśmy krótką 
Nie 
ulega wątpliwości, iż Mikołaj Hurko został otruty 


służącej, a ponadto spostrzegła brak gotówki i ko- 
sztowności, narobiła krzyku, natychmiast dano znać 


na razie bezskutecznemi. 


ważbyla wystawiona w języku rosyjskim, a poszko- 


miotami złodziejki się nie zdradzała, Wiedziała ona, 


że gdy mąż jej pani odjeżdżał, zostawił swej żonie 
znaczniejszą gotówkę w szufladzie i że Guttmanowa 
dla większej pewności pieniądze owe ukryła między 


bielizną. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj wieczorem 
o godzinie 10 Zacharek Kaczorowski, zarobpik z W n- 
nik, idąc ulicą prawdopodobnie w stanie nietrze- 
źwym, przypadkowo wpadł w otwarty otwór kanału, 
skutkiem czego doznał ciężkich uszkodzeń ciała. Opa- 
trzyła go stacja ratunkowa. 

Echa z katastrofy pod Turką. Pani Zeilero- 
wa, która w katastrofis pod Turką straciła męża 
swego, zażądała od zarządu kolei państwowych od- 
szkodowania w sumie 90.000 zł. Kolej oświadczyła 
gotowość udzielenia jej w drodze ugodowej 25.000 
zł. P. Zeilerowa nie dała jeszcze odpowiedzi na tę 
propozycję. 

* Wydział stow. nauczycielek. W sobotę 19 b. m. 
o godzinie 9 rano odbędzie się kościele Marji Magdaleny 
żałobne nabożeństwo za zmarłych członków stowarzysze- 
nia naucz. 

* Dyrekcja stow. kupców i młodzieży handlowej we 
Lwowie zaprasza wszystkich swoich członków do wzięcia 
udziału w uroczystości odsłonięcia pomnika króla Jana 
Sobieskiego, mającej się odbyć 20 b. m. Punkt zboru — 
dziedziniec ratuszowy ściśle godzina 9'/, rano. 

* Şub panny Władysławy Rutkowskiej zp. Michałem 
Rndzińskim, technikiem leśnictwa, odbędzie się w sobotę 
dnia 19 b. m. w kościele katedralnym rz. kat. w Prze- 
myś'n o godz. 7 wieczorem, 


Kawiarnia 

Chętnie siedzę w kawiarnianym dymie, 
choć on ma w sobie monotonną szarość dni 
jesiennych. 

Ale lepsze to, niż cichy, samotny mój po- 
kój, gdzie mary przeszłości wyprawiają z du- 
szą moją piekielne harce. Zawsze latwowierna, 
wykrada się ona z pod opieki rozumu i wy- 
biega na ich wezwanie, a one z niej robią swe 
bawidełko. Otaczają ją wonią wiosny, maju, 
kołyszą do roezkosznego snu pieśnią szczęścia, 
miłości, potem budzą słodkiemi pocałunkami 
i unoszą hen w górę, zkąd widać horyzonty 
genjuszów. ; 

Czasami te mary przeszłości urządzają 
maskaradę, udają mary przyszłości. A zawsze 
dusza moja z takiej upajającej wyprawy wraca 
śmiertelnie znużona i do pracy, która być musi, 
niezdolna ! e 

Po co to? Po co ma się gdzieś włóczyć 
po obłokach! To ją demoralizuje. Jeśli konie- 
cznie potrzebuje odpoczynku, niech się raczej 
narkotyzuje atmosferą kawiarni, niż fatamor- 
ganą rojeń. Do kawiarni złośliwe mary fan- 
tazji, elektryzujące duszę widmami nieśmiertel- 
ności, nie mają przystępu. 

Tam nie nie drażni. Pluszowa kanapa i 
łagodne, duszne ciepło rozleniwia. Szereg słońc 
elektrycznych rozpogadza myśli. Chwilami spo- 
gląda człowiek połwzrokiem, od niechcenia, na 


kule bilardowe, poauwająca aig z fatalistycznym 
spokojem po zielonem suknie Chwiłami, zawsze 


jednak bez zbytniego zainteresowania, przerzuca 
gazety, zwłaszcza ilustrowane. Półmyślą bierze 
udział w dyskusjach o teatrze, literaturze, sztuce, 
o czemkolwiek — coś mówić trzeba. Pije kawę, 
herbatę, cośkolwiek — coś pić trzeba. Gdy deszcz 
pada, patrzy w zwierciadlane szyby i robi prze- 
gląd podniesionych halek. 

Bufeciarka nie męczy oka, bo się ją zna 
zanadto dobrze. Aby przyspieszyć narkozę, pali 
„gość“ cygara, najczęściej tanie, dajmy na to: 
„Brazylja*, ale dużo, jedno po drugiem. To 
doskonale działa. I naprawdę mu dobrze w atmo- 
sferze kawiarnianej, naprawdę odpoczywa. Cza- 
sami, paląc „Brazilia* ma iluzję, że się „zaciąga“ 
prawdziwem hawańskiem cygarem. To nieszko- 
dliwa iluzja. Nik. 


Notatki iterackie À artystyczna 


Ropertoar teatralny. W tcatrze hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 „Dwie 
sieroty*, drarnat; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Gejsza*, operetka; jutro w niedzielę popołudniu e 
godzinie pół do 4 pifrwaze przedstawienie uroczyste 
w dniu odsłonięcia pomnika króla Sobieskiego : 
„Dzika różyczka”, komedja w 1 akcie J. Bliziń- 
skiego i „Paziowie królowej Marysienki", operetka 
w 4 aktach St. Dunieckiego; wieczorem o godzinie 
pół do 8 drugie uroczyste przedstawienie: rozpo- 
cznie: „Apoteoza” z udziałem wszystkich osób 
teatru br. Skarbka, oraz „Prolog* St. Rossowskie- 
go, nastąpi „Halka“, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki, 

Z tsatru. P. Natalja Siennicka, znakomita 
artystka naszego teatru, porzuciła zamiar przeniesie- 
nia się na scenę francuską, który miał właśnie te- 
raz wejść w wykonanie i pozostaje we Lwowie 
z szczerą radością wszystkich wielbicieli jej niepo- 
spolitego talentu. Pani Siennicka wystąpi w najbliż- 
szych dniach w głośnej komedji Marka Pragi „Ide- 
alna żona“. 

Gabrjel d'Annunzio, zwany przez krytykę 
włoską „ulubieńcem kobiet", napisał nowy dramat 
jednoaktowy pt.: „Sogno d'un tramonto d'autu- 
mno* („Sen wieczoru jesiennego"). Dramat rozgry- 
wa się na krótko przed upadkiem rzeczypospolitej 
weneckiej, w końcu XVIII stulecia, w siedzibie 
wiejskiej wdowy po doży Gradenigo na brzegu 
Brenty. Kobieta ta kazała zamordować swego męża, 
aby bez przeszkód oddać się miłości, którą czuje 
do młodego Wenecjanina. Tymczasem  młodzian 
wpadł w sieci demonicznej kurtyzany Pantei i opu- 
ścił wdowę. Kobieta szaleje, ale pie oskarża ko- 
chanka. „Nikt — woła — nie oprze się tej Pantei 
przeklętej, której skóra jest tak biała, że wpada 
w błękit, której brwi otaczają lukiem dwoje oczu, 
skrzących się, jak brylanty: jedno czarne, drugie 
błękitne. Kto w te oczy spojrzał — zginął*. Roz- 
zuchwałona  bezkarnością kurtyzana, ośmiela się 
wraz z kochankiem odbyć przejażdżkę po Brento, 
tuż obok siedziby porzuconej kobiety. Tego było 2% 
nadto! Namiętna kobieta wydaje rozkazy i w ph 
gdy nadciągnęła łódź z = leżącą nu pokładzie 

3 k „eń bucha £ pod 
na łożu, kwiatami zasłanem,  O6'€ Po raz pierwszy 
poduszek i posłania. Pantea ginie.-- 


nych, 


do policji, ale wszystkie poszukiwania okazały się 
ie bezs Nawei nazwisko zbiegłej 
służącej nie jest pewnem, albowiem książka służbo- 


dowana Guttman po rosyjsku czytać nie umie. Zbie- 
gla służąca pochodzi z Warszawy; przez caly czas 
służby zachowywała się przykładnie i wcale z przy- 


rolę wdowy. 

„Lwów-Kamieniec Podolski. Notatki s ; 
dróży cyklisty. Spis Jarosław  Pieniążek.' 
Jestto książeczka o trzydziestu kilku stronicach, 
którą można przeczytać z iaiotnem zajęciem. Język 
poprawny, styl barwny, mnóstwo trafnych uwag, 
świadczących o darze spostrzegawczyj1 autora, od- 
różniają te „Notatki“ pochlebnie ed turystycznych 
tego rodzaju zapisków. 

Pod berłem Jaglelionów, powieść historyczna, 
Dapisała Janina S. Aleksota, Poznań 1898, Mamy 
przed sobą sporej objętości tom historycznej powieści. 
Pominąwszy samą fabulę, bardzo zresztą interesu- 
jącą, bo przykuwającą uwagę czytelnika od pierw- 
szej do ostatniej stronicy, mamy tu i tlo historyczne 
dobre i zgodne z prawdą opisy i uchwycenie barwy 
odnośnego okresu historycznego. Jeśli czego, to brak 
tej powieści rubeszności i tego rozmachu śmiałego 
wszystkich czynów i kroków ludzkich owych czasów. 
Humor serdeczny jest ozdobą powieści, a przytem 
spotykamy „dużo scen bardzo rzewnych i pełnych 
najszlachetniejszych porywów serc. A serca te są to 
owe szczropolskie, otwarte ma ściężaj i na wskróś 
szlachetne dawne serca. Charaktery ujemne za te 
z mniejszą kreślone siłą. Styl piękny, łatwość obra- 
zowania, postacie z dobrem wykeńczeniem naryso- 
wane, połoczystość rozmów, dużo prawdy życiowej, 
wierne opisy — oto przedewszystkiem zalety tej po- 
wieści zasługującej na to, by znalazła jak najszersze 
koło czytelników, a wtedy znajdzie i należne sobie 
uznanie. Sytuacje nie są doraźne, ale głęboko cb. 
myślane, m postacie powieści bardzo zjednywują dla 
siebie czytelnika. Takie pary, jak bracia Rymwid 
i Rychwid, Jan Topór i Hanna, taki stary Litwoa, 
żyjący tylko życiem ejczyzny — to typy, które 
wyszczególnic należy, jake piękne i wykończone. 


Z sali koncertowej. 


(n.) Wśród wielu zasług, jakie położyło 
„Echo*, za jedną z największych uważamy 
wprowadzenie młodych sil kompozytorskich na 
program koncertowy. Jest to bowiem niezbę- 
dnem dla rozwoju talentu, słyszeć rzecz przez 
siebie napisaną i ocenić jak brzmi w wykona- 
niu, zwłaszcza przy nastroju koncertowym i przed 
publicznością. Nie należy wprawdzie oklasku 
słuchaczy brać wówczas zawsze za jakąś dyre- 
ktywę w komponowaniu, ale z pomecą wla- 
snego zmysłu krytycznego można z takiego 
wykonania wiele skorzystać i nauczyć się, Tę 
sposobność daje „Echo* niejednokrotnie mło- 
dym adeptom sztuki, a wczorajszy koncert wf- 
prowadził na widownię znowu kilka utworów 
najmlodszego pióra. 

W dziale choralnym spotkaliśmy wczoraj 
nazwiska pp. Srohla, Waltera i Bursy, które 
wymieniamy przed innemi, jako najmniej do- 
tychczas znane. Pierwszy z nich w chórze 
„Noc* (jeżeli: się nie mylimy, był on nagrodzo- 
ny na jednym z konkursów) zdradza zamiło- 
wanie do przystępnej melodyjki, ale zarazem 
z latwością popada w styl t. zw. Regensburge- 
rów. Daleko więcej samorzutności i odrębności 
posiada piosnka Waltera „Hej barda dziewczy- 
no*. Najprzód typ jej jest wybitnie nasz, a pr- 
tem rytmika rozmaitsza i charakterystyczniej- 
sza. Wprawdzie piosnka to zwrołkowa i dość 
krótka, ale zgrabna i ladnie podana. Powtarza- 
ną też była na żądanie publiczności, mimo, że 
ujęto jej mieco z efektu zbyt spiesznem wykona- 
niem drugiej połowy. Trzeci z wymienionych 
mutorów p. rza, dał uklad ananej piosnki 
„2al, żal za dziewczyną“. 

Do rzędu tych „pierwiosnków* zaliczyć jc- 
szcze musimy humoreskę Posselta na skrzypze 
i mazurka, również na skrzypce, utworu Jare- 
ckiego — Kazimierza. Młodziutki syn zasłużo- 
nego i znanego dyrektora orkiestry teatru, 
stworzył bezpretensjonalną melodię, która po- 
dobała się dziękij swej prostocie sympaty- 
cznie została przyjętą, 

Oprócz powyższych, wykonano jeszcze po- 
ważniejszego pokroju utwory Bersona i Dietza, 
oraz Galla nowy układ pieśni Chopina „Życze- 
nie*. Podobały się one ogólnie. Jako wytrawna 
praca kompozytorska wyszczególnioną być musi 
w pierwszym rzędzie „Dumka“ Bersona. 

Tyle o kompozycjach. Wykon:.nie byłc ze 
strony „Echa“ poprawne i staranne, chociaż 
w pierwszym chórze szwankowało nieco na 
punkcie intonacji. Solistów mieliśmy dwóch 
w koncercie wczorajszym. P. Szymański śpie- 
wał tylko polskie pieśni. Śpiewał je pięknyr: 
głosem, deklamując nadzwyczaj zrozumiał '. 
przytem z wielkiem przejęciem się i zapałem 
Zwlaszcza wykonania pieśni „Gdybym Się zmie- 
nil“, lub „Kosiarz“ słuchaliśmy Z Żywem, pra- 
wdziwie artystycznem zadowoleniem. Grg p. 
Pulikowskiego na skrzypcach spokojna i ladı: 
szczególnie korzystnie wystąpiła w Nokturn: 
Chopina. Młody skrzypek widocznie nabiera 
rutyny, radzibyśmy jednakże słyszeć go kiedyś 
w czemś głębszem. „Fantazja“  Vieuxtem>sa 
wydaje się już dzisiaj nieco przestarzałym to- 
warem. 

Dla uzupełnienia wrażeń artystycznych dnia 
wczorajszego należy w końcu zanotować, iż 
rano odbyła się jeneralna próba koncertu kul- 
cera, w której liczne grono słuchaczy  przyslu- 
chiwało się z zachwytem pięknemu utworowi 
młodego kompozytora, nagrodzonemu, Jať wia- 
domo, na konkursie Paderewskiego. 


Rada miasta Lwowa. 


Zimorowicsa. — Paralelki dla sskoły Mickie- 

"roga 

lej Lwów - Wiki, — 
Subwencje). =, 

Na początku posiedzenia prezycćnm dr, Ma- 
łachowski poświęcił kilka slów. w"Pomnienia 
członkowi reprezentacji 4. P- abaczyń- 
skiemu. e soana i 

Dr. Maryański « sadow 
rozjemczych ; jek Rol kiego radzenie „eh 
i sprawowanie = 2-7) wiadczą si połączone by- 
loby trudnościam* Się przeciw. Wnin - 


sek przyjęto ; 
TI lei uchwalono zamianowanie P. Marji 


Chrzanowskiej stalą kierowniczką froeblówki 
rzy szkole im. Zimorowicza na Ły/Czakowie, 
dając tem wyraz uznania jaj zasług OKOlO wspo- 
mnianej froeblówki położonych. |_. 

Drugą sprawą, w zakres szkolnictwa wcho- 
dzącą, a wczoraj na porządku dziennym będącą 
bylo uchwalenie wynajęcia ubikacyj na para- 
lelki dla szkoły im. Mickiewicza w realności 


zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyła się franko. 


przy ulicy Ormj-ń:kiej l. 2 za cenę 1200 zl. 
rocznie. 

W sprawie wymierzenia ekwiwalentu od 
funduszów humanitarnej instytucji uchwalono 
wnieść rekurs już choćby dlatego, że ów fun- 
dusz nie ma na celu jasnego rentowania się. 

Co do mającej zbudować się drogi ze 
Lwowa w kierunku Brzuchowie zdecydowano 
przyjąć na ten cel ofiarę poniesienia jednej 
czwartej kosztów tego calego: przedsiębiorstwa. 
Wśród tego wicepr. Michalski wnosi, aby po- 
zwolić na korzystanie z kamieniolomów miej- 
skich pod lwowskich jakoteż żwiru. i » 

W dalszym ciągu radny dr. Marjański re- 
feruje sprawę udzielenia subwencji w wysoko- 
ści 250.000 zł na rzecz budowy kolei iokalnej 
Lwów-Winniki. Mowca jest przeciw udzie- 
leniu, a odmowę motywuje primo, że w kierun- 
ku Winnik i tak już kraj podejmie budowę a 
mianowicie do Brzeżan a secundo, że miasto, 
jakkolwiek loży dość, bo */, wydatków tych ko- 
lejowych pokrywa, miiio to w radzie kolejowej 
reprezentowane nie jest. Do wniosku się przy- 
chylo::o. K 

Ku końcowi udzielono subwencji 200 gul- 
denowej „kólkom rolniczym“ i uchwalono pre- 
liminować kwotę 500 zł. na roboty okcio zdre- 
nowania łąki, okalającej „stawek* w Stryjskim 
parku. 

Wydatek ten, jakkolwiek jest deść wysoki, 
uzasadniony jest tem, iż tylko w ten sposób 
może się zapobiegnie dalszemu szerzeniu się 
malarji w tej okolicy. Przemawial więc wzgląd 
hygjeniczny. i r f 

Na tem posiedzenie po godzinie kwadrans 
na dziesiątą zamknięto. 


NT m PE O ZE DOŻY" 

© © 

Jerzy Brandes w Galicji. 
Lwow 19 listopada. 

Na gorące zaproszenie lwowskiego Kola 
literackiego przybył po raz piezwszy do naszej 
„ściślejszej ojczyzny“ znakomity krytyk duński 
i autor „Polski* Jerzy Brandes. W czwartek 
stanął w Krakowie. Wieczorem o 8 odbył się 
w Kole literackiem tamtejsze bankiet na jego 
cześć. Wprowadzony przez pr: f. Marjana Zdzie- 
chowskiego i redaktora Beauprego zajął Bran- 
des honorowe miejsce u stolu między Kossa- 
kiem Juljuszem i prof. Smolsą. Z krakowskiej 
elity umysłowej byli: prof. Bujwid, Domaniew- 
aki, Fr. Bylicki, prof. Odrzywolski, Kotarbiński, 
Bałucki. Ogólem uczestników było około 40. Pod- 
czas uczty Kossak, jako prezes koła, wzniósł toast 
na cześć Brandesa, po nim Zdziechowski. Bran- 
des odpcwiedział po francusku. Wczoraj popo- 
łudniu o godzinie 2'/, odjechał do Lwowa. 


Rada państwa. 


N. fr. Presse zrobila onegdaj zarzut p. 
Abrahamowiczowi b. prezydentowi izby pozel- 
skiej z tego powodu, że nie zabrał głosu pod- 
czas dyskusji nad wnioskiem o postawienie hr. 
Badeniego w stan oskarżenia. Owoż p. Abra- 
hamowicz nadesłał do N. fr. Presse pismo, 
w którem oświadcza, iż chciał zabrać głos przy 
rozprawach nad oskarżeniem i był gotów z do- 
wodami w ręku przypomnieć izbie zarówno 
ukrywane zawsze powody jak i istotną przy- 
czynę wkroczenia policji i zwrócił się w tym 
celu do koła polskiego z prośbą o pozwolenie 
do mówienia. Koło polskie atoli odpowiedziało, 
że nie uznaje to za pożądane, aby w on w obra- 
dach tych wziął udział, gdyż z jednej strony 
zapewne niektórzy członkowie izby skorzystaliby 
z tej sposobności, aby wywody jego przekrzy- 
czeć, jak to się stalo przy mowie Kramarza, 
z drugiej strony zaś prezydjum izby nie ma 
mocy ochronienia mówcy przed zniewagami. 
List swój kończy p. Abrahamowicz oświad- 
czeniem, iż temu orzeczeniu koła poddał się 
z największem zaparciem własnem. 

(Depesze telegraficzne i telefeniczne). 

Wiedeń 17 listopada. Po mowie p. Prade- 
go ne'tąpila istna powódź sprostowań fakty- 
cznych. Między innymi zabrał głos także p. 
Wolf i zbijal energicznie zarzuty Daszyńskiego, 
mówiąc, że temu człowiekowi po raz ostatni 
odpowiada. 

Po Wolfe zabrał głos p. Daszyński i 
podtrzymuje zarzuty swe w calej pelni. Na do- 
wód, iż składki zbierane w Czechach nie szły 
na wydawnictwo Ostdeutsche Rundschau, lecz do 
kieszeni pana Wolfa, wyciąga p. Daszyński z kie- 
szeni skarbonkę z napisem „für den Abgeordne- 
tem Karl Hermann Wolf". (Wywoluje to wielką 
wesołość, skarbonka przechodzi z rąk do rąk, 
wszyscy się jej przyglądają). 

Następnie wyciąga p. Daszyński odezwę 
stronnictwa szenererowskiego w Czechach, wzy- 
wającą do składek na Wolfa, które mu mają 
slużyć jako odszkodowanie za utratę czasu 
przy wykonywaniu mandatu poselskiego. (Ode- 
zwa ta wywołuje częścią oburzenie, częścią we- 
sołość i przechodzi z rąk do rąk). 

Podczas mowy Daszyńskiego Wolf stoi blą- 
dy, z zaciśniętemi zębami. 

Wiedeń 18 listopada. Po mowie Daszyń- 
ekiego, która wywarła piorunujące wrażenie, 


(11) 
Dr Józef Weigel. 


Jan Sniadecki. 


OC 


(Ciag dalszy). 


Nie obeszla się ścisła Sniadeckiego Z Cza- 
ckim przyjaźń bez chwilowych nieporozumień, 
a nawet i gniewów, choć nigdy nie ustawal 
wzajemny ich szacunek i starania jednego O 
drugiego. 

Czącki poświęcał wszystko, co mógl, a na- 
wet i część dochodów wielu innych ezkól wo- 
dyćskich na ulubione swoje gimnazjum krze- 
mi cie. Śniadecki nie mogąc od niego wy- 
dobyć półągny(h rachunków, któreby mógł byl 
bez uszczerbku słąwy Czackiego przedłożyć mi- 
nistrowi, napiamt do dyrektora gimnazjum krze- 
mienieckiego list ontrzegający, by żaduych nie- 
jasnych rachunków Nie podpisywał, w którym 
Nazwa] ulubione Czackiego dzieło „okrzyczanem, 
więcej napuszonem, jak gruntownem, żtóre 
pięknie i źle się skończy jak roboty Tyzenhausa 
w Litwie, dlatego, że były nadlo nagle pędzone 
i przesadzone nad sposoby i Środki, & czasem 
nad naturę rzeczy ludzkich". Pisze dalej, żę 
Qzacki „więcej ma próżności, jak sprawiedliwo- 
ści i rozsądnego do kraju przywiązania“. Ja ko- 
cham mój kraj i ziomków, ale im nie daruję, 


Antilentilia. 


sta: Wolf blady i milczący na miejscu. 
bonka tymczasem przechodziła z rąk do rąk, a 
posłowie, drwiąc z Wołfa, wrzucali centy, przy- 


Skar- 


czem niektórzy, zwłaszcza Czesi, mówili na głos: 
„Niech i je mu coś dam!* d 
Jeszcze większy efekt sprawiło odczytanie 
odezwy, z której jasno wypływa, że zbierane 
pieniądze szły bezpośrednio do kieszeni Wolfa. 
Jeszcze na pół godziny przedtem Wolf w 
polemice z Daszyńskim zapewniał słowem ho- 
noru, że wszystkie składki były przeznaczone 
na cele wydawnictwa Ostdeutsche Rundschau. 
Slowo „honoru* u szenererowców jakoś 
naprawdę nie ma szczęścia. Pierwszym shono- 
rewym* panera był Iro, teraz drugim stal się 
Wolf, który wobec tego stał się osobistością. 
zasługującą tylko na doraźne karcenie. 
Po tej fatainej dla Wolfa scenie nastąpił 
długi szereg spros' owań faktycznych, przyczero 
p. Zeller, socjalista, urządził sztuczkę, czyniąc 
wniosek, aby izba odroczyła głosowanie i, opie- 
rając się na uchwale powziętej w kwietniu, wy- 
brala komisję dla oskarżeń. | 
Prezydent oświad zył, iż wniosek ten jest 
niedopuszczalny, poczem nastąpilo głosowanie 
imienne, w którem 193 głosami przeciwko 174 
odrzucono wniosek postawienia hr. Badeniego 
w stan oskarżenia. mpe 
Stojalowski i Cena głosowali za wnioskiem, 
z sali wyszli podczas głosowania Danielak , ks. 
Szponder, Zabuda. Kubik i Szajer. 
Głosowanie „przeciw“ Dipaulego i Falken- 
hayna przyjęla opozycja okropnym hałasem, a 
gdy skonstatowano, że niema ŃSchónerera, za- 
częli wrzeszczeć socjalni-demokraci i antisemic:. 
Pod koniec posiedzenia uczynił p. Meru- 
owicz wniosek tyczący się zaprowadzenia 
tej samej opieki dla rolnictwa, przeraysłu i 
handlu, „jaka istnieje na Węgrzech. 
Stapiński uczynił nagły wniosek w spra- 
wie nędzy, panującej w powiecie ropczyckim. 
Weiser uczynił wniosex zastosowania od- 
powiednich środków w celu zapobiegania tak 
częstym w ostatnich czasach katastrofom kole- 
jowym. : pz. 
Krempa interpeluje w sprawie niesłusz- 
nego prześladowania urzędnika kolejowego. 
Pastor interpeluje w sprawie zgromadzeń 
kontrolnych wojskowych, odbywających się 
w niedziele. 
Jarosiewicz interpeluje o nadużycia po- 
pelniane przez żandarma w Trembowii. 
Stojalowski interpeluje w sprawie obu- 
rzającego postępowania komisarza powiatowego 
w Białej. 


Kubik interpeluje w sprawie nadużycia 
władzy przez sędziego w Białej, oraz w spra- 
wie zamknięcia sal poczekalnych na jednej ze 
stacyj kolei północnej. 

Cena interpeluje w sprawie odszkodowa- 
nia za straty, wyrządzane przez wojsko. 

Posiedzenie zamknięto o kwadrans na siód- 
mą. Następne we wtorek o 11 rano. 

Wiedeń 10 listopada. Na posiedzeniu prezc- 
sów klubów, zwołanem przez prezydenta izhy 
Fuchsa, postanowiono w d. 25 bm. odbyć spe- 
cjalne posiedzenie izby i spowodować uchwałę, 
aby prezydjum wyraziło życzenia izby cesarzowi. 

Jednocześnie ma się odbyć posiedzenie izby 
panów. 

Dalej postanowiono, aby posłowie i człon- 
kowie izby panów pojawili się na tych posie- 
dzeniach w stroju uroczystym. 


LJ 

Wiedeń 18 listopada. Wiernokostytucyjna 
wielka własność obradowała nad traktatem cel- 
no-handlowym z Węgrami z punktu widzenia 
interesów gospodarczych przedlitawskiej połewy 
monarchji. 

Wiedeń 18 listopada. Socjalno - polityczna 
sekcja klubu czeskiego postanowiła poczynić 
wspólnie z kołem polskiem kroki u hr. Thuna, 
aby rząd jak najspieszniej przedłożył projekt 
ustawy o przymusowem zabezpieczeniu urzędni- 


ków prywatnych. Przeprowadzenie tej ustawy 
jest już w toku. 


Budapeszt 17 listopada. Dzisiejsze posie 
dzenie miało przebieg bardzo gorący. Na po- 
czątku posiedzenia 14 posłów z opozycji zapi- 
salo się do głosu w sprawie ostatniego re- 
skryptu ministra wojny o pomniku Hentzego i 
pytali br. Banffyego, czy przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność za ostatni rozkaz ministra 
wojny. Banffy zastrzegł sobie prawo głosu 
dopiero przy końcu posiedzenia. Deputowani 
Eótvós, Ratkay i inni wygłaszali puste dekla- 
macje w sprawie pomnika. ` 

Reskrypt ten wcale nie mial na celu dra- 
żnienia narodu węgierskiego. Hentziego reskrypt 
ten przedstawia młodzieży jako wzór waleczno- 
ści, dzielności i dyscypliny, a wszystkie te za- 
lety Hentzi posiadał. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wledeń 18 listopada. Kroaci dalmatyńscy, 
radykalni czlonkow:e «lubu chrześcjańsko-sio- 
wiańskiego, nie są zadowoleni z wyniku roko- 
wań między klubem a rządem i grozili nawet 
na ostatniem posiedzeniu klubu secesją. Tylko 
dzięki interwencji posłów sloweńskich i Rus- 
nów udało mu się na razie burzę zażegnać. 


bo to nas zgubiło, 
sami i chwalili, 
gial powie łzieć. 


Wogóle wcale ostro wyrazil się Śniadecki 
o Czackim i potępił plan jego nauk, upośledza- 
jący język narodowy i łaciński. Podobny list 
rektor napisal i do Czackiego, który zrązu grze- 
cznie odpowiadal i rachunki niby poprawiał, ale 
naglony coraz bardziej przez rektora, wreszcie 
się oburzył i odpisal ostro, „że nie potrzebuje 
Uwag, a ile ma uszanowania dla Wilna, tyle 
ma prawa, by mu w Krzemieńcu ufano, i że 
wszelkie sarkania nieodstraszą go od Krzemieńca. 
Śniadecki na to odpowiedział, że go drukowane 
o Krzemieńcu sprawozdania wcale niezadowal- 
niają, bo P olak mą wiele pojęcia, ale malo 
pracy i usilności w reflektowaniu i zgłębianiu 
rzeczy umysłem. Nie można lepiej dogodzić tej 
wrodzonej gnuśności, jak przyznawać doskona- 
łość tym, którzy ledwo pierwszy wstęp nauki 
przebyli. Widzę, że na roboty wyciągające za- 
stanowienia, Czasu porządnego stopniowania, 
niemasz sroższego nieprzyjaciela, jak zapal i 
entuzjazm W ich kierowaniu. Przyszło nawet do 
tego, że obaj zacni mężowie przestali tytułować 
się „kochanymi przyjaciólm*, zastępując to su- 
chem: Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju ! 

Dopiero we Wiedniu Czacki pisze do Śnia- 
deckiego znowu: „Kochany i szanowany przy- 
jacielu!* bo go uczciwość i śmiałość Śniadeckie- 


żeśmy się zawsze adm rowali 
a nikt prawdy drugiemu nie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19 Listopada 1898 r. 


Wiedeń 18 listopada. Ko':isia budżetowa 
na w rojes mosiedzeniu zrz.jęła wszyst i» 
wnioski w sprawie regulacji plac slużhy pań- 
stwowych i wybrała dra Pięta ka referentem 
w pełnej izbie. 


Deówsće IięgEEACZIE | (BIBIOWIEZAE 
„Dziennika Palskiege”. 


Wiedeń 18 listopada. Towarzystwo gospo- 
darcze uchwaliło rezclucję, w której oświadcza, 
iż przywóz niedostatecznie  desinfekowanych 
skór zwierzęcych, nieczyszczonej wełny i sierści 
stanowi poważne niebezpieczeństwa dła pań- 
stwa, i dlatego wydział ceatralny ma wystoso- 
wać do sejmów i rady państwa petycje o po- 
staranie się o odpowiednie zarządzenia rządowe. 

Towarzystwo to prosi inne towarzystwa 
gospodarcze w całej Austrji o przyłączenie się 
do tej rezolucji. 

Dalej oświadcza towarzystwo, «e ulgi, ja- 
kich żądają rumuńscy eksporterzy zboża przy 
transportach transito kolejami austro-węgier 
skiemi, skrzywdzilyby ciężko produkcję zboża 
w Austrji, i poleca wydziałowi centralnemu, 
aby to podał do wiadomości rządu. 

Wiedeń 18 listopada. Dzień 2 grudnia spę- 
dzi cesarz w zamku Walisee u  arcyksiężnej 
Walerji, w kole rodziny. 


Budapeszt 18 listopada. Niektóre pisma 
donoszą, iż stanowisko br. Kriegham mera, mi- 
nistra wojny, jest zachwiane wskutek nieporo- 
zumień z Fejervarym, sądzą jednak, iż sprawa 
ta da się załagodzić. 

Budapeszt 18 listopada. Na konferencji 
stronnictwa liberalnego oświadczył Banffy, iż 
rząd cieszy się zaufaniem korony. Wobec ciężko 
zagrożonego parlamentaryzmu będzie może ko- 
niecznem chwycić si; środków pozaparlamen- 
tarnych, aby zapewnić sobie administrację pań- 
stwową, ewentualnie położyć tamę zwyrodnie- 
nie wolności słowa. 

Berlln 18 listopada. Para cesarska wraca 
z Malty przez Polę do Berlina. 

Paryż 18 listopada. Panuje tu ogóine nie- 
mal przekonanie, iż trybunał kasacyjny każe 
niezadlugo sprowadzić Dreyfusa do Francji. gdyż 
porozumiewanie się z nim przez telegraf byłoby 
niemożliwem. 

Paryż 18 listopada. Wśród zwykłego cere- 
monjału wręczył wczoraj Faure'owi ambasador 
hiszpański order złotego runa. 

Bruksela 17 listopada. Z powodu poszlak 
o agitacje anarchistyczne, uwięziono tu i wyda- 
lono następnie z granic kraju Gumplowicza, 
nauczyciela i jego 13-letnią uczennicę. 

Paryż 17 listopada. Wiadomość o zastano- 
wieniu śledztwa przeciw Picquartowi tak samo 
jak i poprzednie, okazała się falszywą. Niektó- 
re dzienniki donoszą nawet, że Picquart w gru- 
dniu stanie przed sądem. 

Manchester 17 listopada. W wygłoszonej 
tu wczoraj mowie minister kolonji Chamberlain 
zaznaczył, że Wielka Brytanja pragnie w Cbi- 
nach tylko takich zdobyczy, aby morską pozy- 
cję Anglji zabezpieczyć. Ugoda z Ros,ą jeśliby 
się dała zawrzeć, byłaby bardzo pożądaną. Ale 
minister z własnego doświadczenia przekonał 
się, że takie ugody tylko wtedy są trwale, gdy 
obie strony mają w utrzymaniu ich, swój inte- 
res, lub gdy jedna ze stron jest dość silną, aby 
zmusić drugą do dotrzymania warunków ugody. 
Wistocie Wielka Brytanja życzy sobie lepszej 
rękojmi, aby zapewnić sobie politykę wolnej 
ręki, niż ugodę papierową. Taką rękojmię mo- 
żnaby jedn.k znaleźć tylko w ogólnem porozu- 
mieniu państw, aby w Chinach popierać polity- 
kę wolnego handlu. 

W dalszym ciągu wyraził Chamberlain ra- 
dość z tego, że stosunki W. Brytanji do Nie- 
miec i do Stanów Zjednoczonych stały się ser- 
deczniejsze i ściślejsze niż były jeszcze nieda- 
wno. Interesa obu tych państw są te same, co 
Wielkiej Brytanji. Nie ma jednak mowy o za- 
warciu formalnego przymierza między Anglją, 
a tymi państwami, bo Anglja takiego przymie- 
rza nie potrzebuje, mogąc się sama obronić, 
ale jeżeliby zawarła przymierze, to jest ona 
w stanie tyleż dać swoim Sprzymierzeńcom, 
coby od nich ewentualnie otrzymała. 

W końcu swej mowy podniósł minister 
przyjaźne stosunki do tych państw, których in- 
teresa zgadzają się z interesami Angiji, wyraził 
jeszcze raz radość z powodu wzmagającej się 
przyjaźni z Niemcami i rzekł, że nie ma ani 
jednego miejsca na ziemi, w któremby interes 
Niemiec krzyżował się z interesem Anglji, z tego 
też powodu dobre stosunki z Niemcami są r10- 
żliwe i bez stałego aljansu z nimi. 

Kraków 18 listopada. Wczoraj o godzinie 8 
wieczorem w kole literacko - artystycznem odhył się 
bankiet, na którym był obecny Jerzy Brandes. 

Wiedeń 18 listopada. Kandydat  notarjalny 
Tanczakowski w Podhajcach mianowany notarju- 
szem w Potoka Złotym. 

Temeszwar 18 listopada. W szybie „Alfred“ 
pod Reszycą nastąpiła eksplozja gazów. Dziewięciu 
górników rannych, 110 uratowano. 


go w dawaniu mu rad co do nadmiernego sza- 
fowania własnym majątkiem rozbroiła i oświad- 
cza gotowość przyjmowania zbawiennych rad 
Śniadeckiego. Ponieważ Śniadecki nie przesta- 
wał Czackiego urgować, by nareszcie wyjawił 
właściwe swe zamiary co do szkoły w Krze- 
mieńcu i zwiedził gimnazjum w Kijowie, czego 
Czacki nie chciał, przepowiadając, i tak to się 
później okazało, zupelnie słusznie, że Kijów za- 
bije Wilno i Krzemieniec, niebawem przyjaźń 
znów się zachwiała, i tak to trwało przez cały 
rok 1809 i 1810. Śniadecki ciągle krytykował 
ujemnie plan nauk w Krzemieńcu i całe postę- 
powanie komisji edukacyjnej wołyńskiej, w r. 
1811 dopiero nastąpila dozgonna zgoda. Wśród 
największych jednak niesnasek zawsze jeden dru- 
giego jak najwyżej cenil i wzajemnie się bronili. 
$ Poniewż Z początkiem roku 1810 kończylo 
się trzechlecie rektorstwa Śniadeckiego, kurator 
pisal doń już we wrześniu 1809 roku, by na- 
dal chciał piastować ten urząd, nie bacząc, iż 
nieraz może zdania ich się nie zgadzały. Śnia- 
deeki odpisal, że patrjota taki jak książę, za- 
wsze ma prawo do uwag i zmian, że jednak 
musi się glęboko namyśleć, czy ma urząd 
dalej przyjąć. A mial do tego nielada przy- 
czyny: słabe zdrowie, styrane pracą i wiekiem 
siły i wzgląd na to, czy też rząd austrjacki 
przedłuży mu pozwolenie pobytu w obcem 
państwie, od czego zależało dalsze wypłacanie 


Budapeszt 18 listopada. Sytuacja jest bar- 
dzo naprężona. Wczorajszej konferencji, w któ. 
rej wzięli udział: główny komendant Budape- 
sztu ks, Lobkowic, bar. Fejervary, bar. Banffy, 
minister skarbu Lukacs i minister oświaty Vlas- 
siZ, przypisują wielkie znaczenie. Zdaje się, że 
panem sytuacji jest bar. Fejervary. Jak słychać, 
zmiani gabinetu, albo przynajmniej częściowa 
jego rekonstrukcja nie jest wyżluczona. 

Faktem jest, że bar. Fejervary przed swo- 
ją znaczącą mową, jaką wygłosił w parlamen- 
ce, był na audjencji u cesarza, a po mowie 
natychmiast opuścił izbę i udał się wprost do 
zamku cesarskiego. Dziś o goiłzinie 7 rano zja- 
wil się bar. Fejervary znów w gabinecie cesa- 
rza i przez czas dłuższy konferował z monar- 
chą. W każdym razie stanowisko ministra woj- 
ny, z powodu jego znanego komentarza do lt- 
stu cesarskiego, jest poważnie zachwiane, mó- 
wią nawet, że bar. Krieghammer podał się juź 
do dymisji. 

Budapeszt 18 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu p. Olly zażądał, aby przed 
prowizorjum budżetowem postawiono na po- 
rządek dzienny sprawę pomnika Hentziego. Izba 
po długiej dyskusji wniosek ten odrzuciła i przy- 
stąpiła do obiad nad prowizorjum budżetowem. 

Budapeszt 18 listopada. Większa część dzien- 
ników jest zdania, że stanowisko ministra woj- 
ny jen. Krieghammera jest bardzo zachwiane. 

Grac 18 listopada. Zagespost donosi, że mi- 
nister wojny jen. Kriegharomer przejeżdżał przez 
Grac do Dalmacji i wnosi z tego, że pogłoski 
o bliskiej dymisji jen. Kriegharamera są nieuza- 
sadnione. 

Wiedeń 18 listopada. Z Budapesztu telegra- 
fują do N. W. Tagblattu, że tak w prasie 
jak i w parlamencie w sprawie pomnika Hen- 
tziego zapanowało usposobienie o wiele spokoj- 
niejsze. Wszyscy są zdania, że naród nie straci 
zaufania do rządu, chociażby opozycja sprowo- 
kowała awantury uliczne. 

Plymouth 18 listopada. Minister wojny lord 
Landsdowne miał tu wczoraj mowę, w której 
rzekł, że wita wprawdzie z radością propozycję 
cara w kwestji rozbrojenia, atoli zwrócić musi 
uwagę na to, że żadne państwo nie pozwoli 
sobie rąk zw ązać, R już najmniej Angija. Na 
każdy sposót zaproponowana przez cara konfe- 
rencja może doprowadzić do lepszego porozu- 
mienia, a także do tego, że ustanie polityka 
rozgoryczenia. Na razie rząd stoi wiernie na 
straży interesów angielskich, i najważniejszą 
część Chin uznano jako należącą do sfery wpły- 
wów angielskich. Następnie powtórzył minister 
wojny ostatnie uwagi rozmaitych członków ga- 
binetu co do Egiptu i oświadczył, ze fiota an- 
gielska musi być niezwyciężona. Mowca uważa 
ją już teraz za dosyć silną, aby mogła stawić 
opór wszelkjej koalicji flot, jakie tylko możnaby 
wziąć w rachubę. Teraz pora do tego, aby 
z całą energją popierać fabrykację nowych 
dzial fortecznych, ale to powinno się odbywać 
zwolna. Rząd zbada sumiennie wszystkie płany 
obrony, zanim zażąda od kraju większych ofiar, 
niż te, które są niezbędnie potrzebne. 

Paryż 18 listopada. W tych dniach wyj- 
dzie książka Esterhazy'ego o sprawie Dreyfusa. 
W przedmowie umaczy się z powodów, dla 
których książkę wydaje. Zarobić musi na życie, 
gdyż po 30 latach służby został pozbawiony 
rangi i płacy, a nadto chce się zrehakilitować. 
Tajemnic państwowych nie będzie zdradzał, jak 
to uczynili Dreyfus i Picquart, wyjaśni tylke 
calą sprawę. 

Tunis 18 listopada. Straszny cyklon szalał 
wczoraj na północnem wybrzezu Tunisu. Kilka tysięcy 
drzew oliwnych powyrywała burza z korzeniami, w 
okolicy Biserty uniósł wicher na pełne morze mnó- 
stwo łodzi rybackich. Wicher szalał z taką gwalto- 
wnością, że stojące na kotwicy torpedowce podnosił 
ponad powierzchnię wody. Trzy osoby zginęły, mnó- 
stwo jest rannych. Liaje telegraficzne przerwane. 
| EC 


ielegramy gieldowe i targowe 
Wiedeń 18 listopada. 

- Gielda pieniężna. Wczoraj; po zamknięń: 
gieldy wieczornej notowana: Kredyty 352 50, Weg 
Kredyty 381-—, Anglobenki 15325 _ Wiedeńsk 
„Bankveren* 261 —, Unjony 29050 Lasnderbank 
221'—, Sztachany 353:—, Lombardy 69 75 El 
sme 257:50  Zolej północno-zachodnia 243 50 
Tytuniowe 11925 Rima 265 —, Alpiny 377 —, 
Ruta majowa 10085, Weg. renta koronaw. 
9775, Loz; tureckie 5770, Marki nięmioct: 


Borlla 1S listopada. Gieida wczorajsza wy 
czorne: kursa końcowe. (W nawiszie podan: cy'y 
cznaczają kurs porówpawczy wiedeński tak zwan 
Wiener Paritä:). Kzedsty 22060 (352 26 
Sztacbany 149.90 (35294), Lombardy 30 25 
(70 30;, Disconto 191-50. Usposobienie mdłe. 

Frankfurt 18 listopada. Giełda  wczorajs a 
wieczorza, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf) 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak rwate 
Wiener Parian. Kredyty 29675 (35118, 
Srtscbany 29675 (35151). Lombards. 62— 


pensji dożywotniej mu zawarowanej nielada, 
bo tysiąc czerwonych zlotych wynoszącej, wre- 
szcie wyplacanie po jego śmierci zawarowa- 
nych dla rodzeństwa 60.000 złp., których to 
emolumentów wypłata przywiązana byla do 
pobytu jego w Galicji lub w Krakowie. 

Warunek ten wprawdzie wyrażonym nie 
był w dokumencie dotyczącym, ale dał nań 
słowo, a Śniadecki zawsze slowa dotrzymywał. 
Tak znaczne emolumenta przyznali mu w roku 
1803 przyjaciele, by go utrzymać w Krakowie, 
gdy go republika Cyzalpińska wzywała na dy- 
rektora obserwatorjum astronomicznego w Bo- 
nonji. Stanął wreszcie układ z kuratorem co 
do powiększenia pensji emerytalnej Śniadeckie- 
mu, jako wynagrodzenie strat, jakie ponieść 
musiał w Galicji. Poczem Śniadecki wyjechał 
do Galicji, zwrócił przyjaciołom tamecznym 
wszelkie ofiarowane mu dawniej zapisy, a do 
Wilna wrócił dnia 7. września. 

Mówiliśmy już o zasługach rektora, poło- 
żonych w czasie trzech lecia jego rządów. Tu 
dodamy, że przy wszystkich probostwach, któ- 
rych akademia wileńska była kolatorką, zapro- 
wadził szkółki parafjalne (nasze trywialne), i tem 
zachęcił resztę proboszczów do naśladowania. 
Szczerze bowiem bolał nad wyłączeniem ludu 
wiejskiego od dobrodziejstwa instrukcji publi- 
cznej przez ówczesne prawa krajowe, i chciał 
mu tym sposobem choć po części straszną tę 


(7080), Laura 201:50 Harpener 168*—, Discont 
191 50. Usposobienie mdłe. 
Telegram giełdowy. 

Wiedeń. dnia 18 listopada godz. 3 min. — 
Alpiny 17760 Galic. oblig. prop. 97:70 
Akcje kredytowe 852 3, Wied. losy —— 
Kredyty węg. 381— Akcje tyton. 120 — 
Anglobanki 153-— 40, Poż. krajowej 
Tinjony 290 — z rokn 1893 96 90 
Ludwiki —— _ Elbethele 257 75 
Nordbany —'— _ Lfinderbanki 221: — 
Lombardy 6925 Renta zlota węg. 11950 
Losy tureckie 5810 _ Bankvereiny 260 50 
Staatsbany 35275 Wspólna renta p. —— 
nzermowieckie 290 59) Ruble 128 12 


2 izby handlowsj I przemysłowej. 
Lwów 18 listopada 1898 r. 

|. Akoje za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-— do 213 —. Kolej Liwow.-Czern.-Jassy 
pc 200 zł. w. a. w srebr. 290— do 298-—. Banku bipot. 
po 2300 zł w. a. 378— do ''88:—, Banku trei, 
gal po 200 zł w. s. 200'— do 210'—. Garbarni w Rze- 
szowis po 200 zł. w. a. 205— do 212:—, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
20% zi. w. a. 260— do 285 —. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 20850 do 211*—. 

il. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosowal. z 10%/, prem. 110'— do 110-70. Banku 
hipot. gal 43° w. a. los, w 50 lat 100:— do 100:70. 
Banku hipot. gal. 4*/, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4"/,'/, w. a. 
los. w 51 lat. 10050 do 101:60, Bauku krajowego 4*;, 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 98:70. Tow. kred. gaiic. 
ziemsk  4'/, (l. amisja) 97:30 do 98:—. Tow. kredyt. 
pal. ziem. 4%/, los, w 413/; lat. 9730 do 98—. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 49/, los. w 56 lat, 9520 do 9590. 

NI. Obllgi za 100 zł.: Gaelic. funduszu propinacyjnego 


4*/, w. a. 9750 do 9820, Bukow, funduszu propinacyj- 
nego 5*/, w. a. 102:50 do —' —. Kom. Banku krajowego 
57 w. e. H. em. 104:30 do — —. 
krajowego 4h w. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4*/, po 200 kor. 97:50 do 98 20. 


Komunalne Banku 
a IM. em. 10050 do 101:20. 
Pożyczki kraj. 6%/, w. a. 104*— do —'—. Pożyczki kraj. 
Aal W. a. —*— do —'—. Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
z roku 1331 —'— do —'—, Pożyczki kraj. 4'/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1898 97:30 do 98—. 


dT 4%), gminy miasta Lwowa 9450 do 95 20. 


V. Lesy. Miasta Krakowa od 27*— do 28'60. Miasta 
Stanisławowa ad 51-— da —' — 

V. Menety, Dukat ces. 5'65 do 5'75. Napoleon dor 
od 952 do 9:62. Półimperjal 9:50 do 960  Ruhsl 
ros. srabrmy 1'20*— do 1'26—, Rubel ros. papierowy 
1:27:40 do 1:28:40. 100 marek niem. 58:70 do 59-10. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 listopada 1898 r. 


HOTEL ŻORZA. A. br. Szeptycki z Królestwa. 
A. Horodyski z Kryłowa. A. Gniewoszowa z Kontów. J. 
Ceipek z Wiednia. W. dr. Chlumsky z Wrocławia. O. 
Schnell z Firlejówki. W. Banknecht z Kamionki. E. Ober- 
tyński z Dynowa. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Wiśniew- 
ski z Krystynopola. J. ks. Puzyna z Narola, J. hr. Łoś z 
Żyznowa. K. hr. Szeptycki z Przyłbic. S. br. Hagen z 
Wielkich ócz. S. Lewandowski z Bełzca. Dr. J. Las z 
Krakowa. Jenerał J. Sturm z Wiednia. M. Rail z Tarno- 
pola. W. Abrahamowicz z Polanki. W. Tuchsbalg R. 
Mebus z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Lipschütz z Wygody. J. 
Walentin z Wiednia. J. Angerman ze Schodnicy. K. Bro- 
mirski z Faszówki. K. Jaworski z Ostrowczyka. L. Jaku- 
bowska z Sambora. Z. Cieński ze Stanisławowa. Kapitan 
Schlegl z Żółkwi. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Instytut dentystyczny Hetmańska 6. 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 
złamania j t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą. 


1936 1—38 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


Dr. Zygmunt Askhenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako źródło lecznicze od setek lat używane we wszyst- 
kich chorobach organów oddechewych | trawiealu, 
w pedagrze, katarnch pęcherza | Żełądka. Doskonałe 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia. 


Nujlepszy napój dyetyczny I erzeźwinjący. 


Henryk Mattoni Giesshńbier Sanerbrann. 


krzywdę wynagrodzić, Założył dalej nowy in- 


stytut na 30 uczniów medycyny i chirurgji na 
koszt rządowy, urządził katedrę chirurgji, kate- 
drę teologji moralnej i zaprowadził język grecki 
we wszystkich gimnazjach, założył gimnazja w 
Witebsku i w Mohilewie. 1 tak podniósł sławę 
uniwersytetu, że z całej Polski zjeżdżala się doń 
mlodzież, a nawet zaciągnięci w Westfalji na 
uczniów medycyny do służby wojskowej młodzi 
Niemcy, mimo nieświadomości języka, do Wilna 
posyłani byli na naukę. Do bibljoteki zaknpił 
mnóstwo ksiąg, mianowicie tyczących się filo- 
logji starożytnej. Najważniejszym jednak dla 
biljoteki nabytkiem było zakupienie od Lasku- 
rysa. obywatela litewskiego, spadkobiercy Al- 
bertrandego po Żonie rękopisów Albertrandego 
z tak wielkim trudem spisanych po różnych eu- 
ropejskich bibljotekach, obejmujących materjały 
do historji Polski. Część tych skarbów niestety 
odstąpił był Laskarys królowi saskiemn, reszta 
w dziewięciu tomach in folio, a w pięciu i» 
quarto dostala się do bibljoteki akademji wileń- 
skiej za 1000 rubli i wyrobienie Laskarysowi 
erderu św. Anny drugiej klasy. Nabycie to 
ukrywał Śniadecki przed Czackim, by go w ku- 
pnie nieuprzedzil, a szkoda by było, gdyby te 
skarby z innymi bezużytecznie leżały w Porysku, 
jak inne Czackiego litewskie skarby. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 


(Cana 9 vir . 


JAN IHNATOWICZ 
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plegi, plamy wątrobiane, bllzny itd., nadajo cerzo świetną białość, świeżość I dolikataość. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukiem- 
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(61) 
Henryk Le Roux. 


WWładca Chwili. 
Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Doktór ubrał się w burnus swego wroga, 
a proboszcz tymczasem ubrał Kabyla w burnus 
u-ktora. Lekarz miał dotychczas na głowie tur- 
ban, który Kabv] zerwał mu wieczorem z glowy, 
Bani-Flik włożył natomiast „czeczję* czyli f-z, 
spadający mu „Jo za uszy. Gdy dokonano za- 
miany i okryć glowy, rzekł proboszcz zado- 
wołony: 

— Tak, teraz pomóż mi pan ieszcze wią- 
zać tego Khuana , tak jak pan byłeś przedtem 
wiązany i położyć go twarzą do ściany. Przy 
przelotnem spojrzeniu nikt tak latwo nie do- 
strzeże zamiany i będzie święcie przekonany, 
że pan leżysz tam w swej własnej osobie. 

Doktor ze szczególną uciechą uczynił zadość 
temu wezwaniu i skrępował członki swego 
wroga tak zręcznie, że nie mógłby się poru- 


— 


szać, gdyby nawet miał całą przytomność umy- 
słu. Prędko udzieli proboszcz ocalonemu je- 
szcze rad j wskazówek, i kazal mu się spie- 
sznie oddal é, co też doktor uczynił natychmiast. 

Gdy obydwaj Uled-Azizi powrócili nareszcie 
z u”zty, byli bardzo zdziwieni, że nie znal.Źli 
Beni-Flika, pomimo jego zakłlinań się, ną stano- 
wisku. Proboszcz opowiedział im z usmiechem, 
że ten zuch za wiele sobie ufal; zdrzemnął się 
kilka razy, aż nareszcie wskutek namowy pro- 
boszcza poszedł się przespać choć z godzinkę. 
Można to było uczynić, gdyż i więzień także 
zasnął. 

Uled - Azn i zgodzili się na to, i gdy prc- 
boszcz także s'ę oddalił, aby — jak powiedzial 
— także wziąć swoją część w uczcie pogrzebo- 
wej, życzyli mu dobrego apetytu. 


XIX. 

Znużona i wyczerpana wskutek tylu godzin 
przebytych w dręcząrei niepewności i śmiertel- 
nego strachu, przyjęia Corona tskazówki Cam- 
pasola, jak zahypnotyzowana, która słucha pa- 
nującej nad nią woli obcego człowieka. Gdy 
węglarz wysunął się znowu przez otwór w na- 
miocie, patrzyła dokoła przez chwilę, jak ktoś, 
kto się zbudził ze snu i w pierwszej chwili nie 


DZIENNIK "POLSKI z dnia'119 „Listopada 189831. 


może sobie zdać sprawy, gdzie się wlaściwie 
znajduje. 

Namiot murzynek, w którym spędziła ten 
dzień, zdradzał przez panujący w nim niepo- 
rządek wyraźnie, w jakiem przerażeniu iz jaką 
szybkością opuściły go jego mieszkanki na wieść 
o śmierci władcy chwili. Komody, w których 
slugi basz-agi przechowywaly swoją garderobę, 
były po części otwarte; suknie i materje hyly 
na pół powyciągane i zwisały przez brzegi. Co- 
roza zrobiła wybór prędko. Zarzuciła na siebie 
kaftan, na głowę i ramiona niebieski zawój i 
przymocowała go srebrnemi szpilkami. Nie za- 
romniała także a wskazówce Campasula, aby 
ściągnąć sandały, a żeby nogi jej nie wyglądały 
w świetle księżyca zanadto biało, pofarbowała 
je henną. 

Pobieglła do zasłony, odchyliia ją i nadslu- 
chiwała. Głosu szakala jeszcze nie było. Uspo- 
kojona spostrzegła, że obydwie niewolnice zni- 
knęły w istocie, nie bez obawy jednak patrzyła 
na dwóch Dżnadów, którzy u stóp tarasu stali 
na warcie. Przy świetle księżyca dojrzała ich 
nieruchome postacie, a serce zabiło jej na myśl, 
że musi obok nich przechodzić i narazić się na 
ich czujne spojrzenia. 


sobie na ziemi, aby być gotową natychmiast na 
sygnał Campasoli. 

-— Jak to dobrze — myślała przytem — 
Że już jako dziecko nauczyłare się od Włoszek 
w Ravin-Rouge nosić dzbznek na głowie. Ojciec 
gniewał się na mnie za to nieraz, a nie mógł 
przeczuwać, że ta zręczność dopomoże mi kie- 
dyś do zmylenia czujności stróżów... Biedni ro- 
dzice! 

Nagle odezwał się umówiony sygnał ze 
strony, w któr:j duar przytykal do karłowa- 
tych palm. 

— Teraz nadeszła stanowcza chwila — po- 
myślała Corona. — Przyjaciele czekają na mnie, 
Teraz dopomóż mi, Ojcze w niebie! 

Szelest bosych nóg na piasku zniewolil czu- 
wających przy wejściu Dżuzdów do obejrzenia 
się. Bez watpienia, niewolnica basz-agi szła po 
wodę z dzbanem na głowie. Zniknęła wkrótce 
w krzakach, z których ścieżka prowadziła do 
studni. Podejrzenie nie powstało w nich żadne, 
tem więcej, że usłyszeli wkrotce spuszczanie 
wiądra do wady. 

— Bogu chwała — szepnął Campasolo, 
przystępując do Corony. — Stróże pani są prze- 
konani, że widzieli niewolnicę Mokraniego. Zlu- 


Corona wzięła dzbanek i postawiła go przy ! zuią ich zaraz, nie pomyślą jednak o tem, aby 


DROBNE OGŁOSZENIA, 


Doniesienia rozmajta 
po 17/, centa od wyrsz%. 


pe: |„uje się zecerów biegłych w języku 
polskim i ruskim. Posada st ła (na 


poz alq pana Załackiego, który 
był dzierżawcą to jest dla jego ko zy- 
ści niech pod+ swój adres przez poste 
restante F 3. Lwów. 622 


s ELA = 


jersey oferuje ogrodnictwo Lubyc 
królewska, poczta. 6 


za 
19 


p- dwudziestoletnie dobrze prowadzone 
wspani łe oleandry są za mierną cenę 
do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
Zarząd szkoły w Kozowce p. Sorocko. 


MIESZKANIA WOL** i SKLEPY 


(I ct mi w azul 


0: pensjenistów 2 pokoje, przedpokój 
i kuchnia za 12 zł, w Kołomyi, przy 
aley A :szewskiego. 621 


Służbę 


wszelkiego rodzaju tak męską, jak 
i żeńską dostarcza 


Biuro K. Pietruskiego | 
Lwów, Sykstnska 26. 


Gorzelnik 


Dublańczyk, z chlubn emi świadectwami, 
rekomendacją, ż_uaty, pragnie zmienić 
pos od marca iub późni-j, w wolnych 
chw „ch przyjmie zajęcie kancelaryjne, 
obeznany z aparatami Panckscha. 


Biuro Plohna pod „I. P. 800”. 
Lwów. 


Ważne dla Pań! 


Tylke za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroja EUGENJI WECKERÓWNE Í, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej ceme na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją nażściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1—? 


Nowość! 


Szelki korenne, bez okucia, 
lekkie i trwałe, patent całego świata, 
wyłączny skład dla Lwowa 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1 8 
(róg Hetmańskiej). 


Przewielebnym Duchownym, tudzież wielce 

szanownym P. T. nrzęinikom państwo- 

wym i prywatnym, jakoteż wszystkim 

innym na dobrem stanowisku będącym 

osobom prywatnym udzielamy jak naj- 

chętniej przy zakupnie 

dywanów, firanek, portjer, chodni- 

ków, koców, kołdar i różnych 
przedmiotów dekoracyjnych 

ulg w spłatach bez jakiegokolwiek pod- 

wyższenia cen. 

Na prowincję wysyłamy nasze bogato 

ilinstrowane cenniki gratis i franko. 


„Teppichhaus Au Louvre” 
we Lwowie, ul. Sykstuska l. 6. 
(Pasaż Hausimanna). 


TYLKO | 
l 


W RESTAURAO:;I 


NAFTULY TOEPFERA 


ulica Trybunalska |. 12, dom własny, 

można dostać aodzionnia © godzinie RB. rano 
ME” gorąco Śniadanie BU 
CENNIK: 

Płaczoń wioprzowu z kasusta 
Slokane pucks . ć $ 
Flaszki cj ` p 
Nóżka oioiąca z shrzanom 
Kiełbaska z sħrzarom . . 
Kawior . » E > 8 ; EMILE 
Obiad w nbonamasoła . r 49, 

Wazalkie napitki w Rajlegazych 


jatuszach 
„eu taj art ruzżaryrh, een 
T uauhodza z mojej roatasraoji, m Gdbiors | | 


znaczki. Gajleosza WINA pa oazGGk rzjtlazzych, 

Z wysożlezi powazaci zr j 
Maftuła Toopfer. | 
SEZ 


właznsgo 
chowii 
łagodne, dobrze wyleżana dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hiertl, 


właściciel dóbr, zamek  Golltsch 

SEI Gonobitz 3 Styrji. pr LWÓW 

O sumem ool Ak . 
ademicka 


Resztki chodników 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry. dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tarich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE* Lwów, 
ul. Sykstuska l. 6 iPasaż Hausmanna). 
Także i na raty bez podwyżazenia opn. 
Dia prowincji cenniki gratis i frenko. 


ARBENZA szwajcarskie 
brzytwy, Z wsadza- A2 
nemi klingami. sta- C 
wne s} W eann rT K 
świecie dla swej z 


nieprześcignionej dobroci, delikatności i 

bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 

gwarancją fabrykanta w lepszych han- 

dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 

zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
(Lausanne). 


Dla palących! 


Zarejestrowane TUTKI cygaretowe 


„La Comete” 


są najcieńszym i najlepszym febrykatem 
z małerjału francuskiego, nie pelegają- 
cym ba żadnej bladze jak inne imitu- 
wane wyroby, o czem każdy amator 
papierosów przekonać się może. 


1000 tutek „La Cemóte* zł. 1. 


Zlecenia na 8000 sztuk wysałają apłatnie 
za zaliczką. 


BRACIA ELSTER 
Lwów, ul. Akademicka l. iQ. 
Kupcem rabat. 1994 


Ogłoszenie. 


Krajowy szpital powszechny we Lwowie ogłasza konturs na 


10 stypendjów w szkole dozorczyń dla chorych. f 
Podania należy wnosić do Dyrekcji szpitała do 16 grudnia 1898 


rozu 


` Bliższych informacji udziela Zarząd szpitala. 


Lwów, dnia il listopada 1898. 
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Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RiLDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


poleca 1027 1—? 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


DAGZGRZCNZKK E © TTPRUTOSA FEA A 
Faoryka 


A. KONIEWICZA 


Gimt_fot(che 


Spatjamóci 


1 


en aino 


h sharkr 


ę OU WAssici 
* PREISE 


m 


1 èghir wun Guitauf Darnuj, bak Bie cte 
dar mert* ferntticn iil. 


asi 
Borde Durch den qufgedrudten Namen deg Eriiubsiż at 


Z ees., król, uprzyw. fabryki. 


PEGENANTA 6 RAYMANA 


a Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węsierskiego dworn 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


Mag i wazelkie inne wyroby "BEE 


poleca najtaniej handei 


JAN JARZYNA 


jubiler 1 złotnik 


we Lwswle, plae Marjacki 
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
wyrobów jubiler- 

skich, złotych i rnych 


po mnjaiżsryah osunoh. 


bezpeśrednio z Chin sprowadzoną 


Ceny herbaty ozuaczono na 
y 
!'B t 


4. 0%, Eio. 


Cenniki wysełam na żądanie franca 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
|Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 
z 


Do Lwowa przychodzą : 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9-05 
30 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 


rano, posp. 1 i 
„osp. 845 wieczorem, osob. 9:10 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 8-04 
w mocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5*— popołudnia, 


osp. 9:39 wieczorem. 


p 
Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 330 rano, 
posp. 2'3U popołudniu, osob. 525 popołudniu, posp. 


9:55 wieczorem, 


Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10'35 przedpołudn., 
posp. 1:50 w południe, osob. 5'40 popol, posp. 9'45 


wierzorem. 
ZE STRYJA, ŁAWOCZ 


U, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 


RYSi.AWIA osob. 505 rano, osob. 140 w południe, 


osob. 1U'3U w nocy, osob. 12:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 566 | 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-60 rano; 


pa dworzec główny osob. 8:15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 


Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1:01 w południe. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8:35 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 2'50 po południu, osob. 6-40 popol., posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6— iano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. j1 — 


w nocy. 

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615 runo, nsohb. 
9:53 rano, posp. 2:08 popoł., osob. 1127 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 1055 przedpoł., 
posp. 2 10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 520 
rano, osob. 9:15 przedpołudniem, oseb. 3:— popołu- 
dniu, osob. 7:-— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9'55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 655 wieczorem; 
z Potzammcza osob. 7:15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-55 
popołudniu. 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczarein. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego 036 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


europejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


Biuro informacy;':» c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu [Imperia], udziela wyjaśnień w sprzwach kolejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor odpowi 


":alny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Właściciele i wydawcy: 


Jana Riedla 


ZERA O CEDC W m m M m 


ciemno naciągającą Z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią: R 
Cenge czarna . Jan Nr. 14, kg. zł. 1:66 TE » , we 
Seuchen. £ iea S » T B= Se Lwowie. 

# „ zbioru majowego „3, „ „ 3- Ceny Aurtewno: pp. adzprzedającyra, wiaściciełow hoteli, re- 
KRYSÓW po oce o : 6 un Én mon śm stanratorofa. szpitali, zakładów kąpielowych 1 pobliczuych. 
Melange de Londres . - -© a Ön p p 4£— 

Wysiewki z własnych herbat . . . . . .„ LG 
” z najlepszych berbat | „JB! X£ 
14 kilo w paczkach po 


Meble bambusowe. 

Stoły pod kwiaty. 

Kosze na papiery. 
Kufry do podróży. 

Wózki dla dzieci. 

g Cenniki ilustrowane gratis. "TR 


$ Crena, I 


poleca 
po cenach 
nisbywale niskich 


bio GE 


Ut 


x 
KKRKKKKKKAR 


mae Damen und Kleidermadhere 
tonie iSleincijgmuea nóż bie alf 


| onzer Mir Dicjelhe cte Der 
Ren ECTC 

HE OBW als 

unb trfsitern nach furzer 
ibrend bie Soutwert' jche 


werdt. - Aat eigenen ŚJutercfie 


D 
sA = 


aF Jedyne źródło do nabycia prawdziwie 
: Za dobroć i trwałość wszystkich z mego skła 


Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


Rok założenia 1840. 
EŃ 


poleca swój świeżo na sezon zaopatrzony skład dla „Galicji 


we Lwowie największy wybór różnorodnych | 


LAMP SALONOWYCH 


gospodarskich, restauracyjnych w najnowszych faso: ach, 


odznaczających się - 
i odpowiadających wszelkim wymogoa: Szanownej P. T. 


ces. król nadworny dostawca 
Ostrzega się Szan. P. T. 


JJ 
kupujących, że w składach 2 
odrzędn dają falsyfk'y JaXo moje wyroby; SĘ. 
dodaje « „ARÓW AA moje palniki, resztę zaś z drugo- 3) 
cA dayen fabryk sprowadzają, j 


i Bukowiny | 


ełegancją, nadzwyczajną taniością 


| 
| 
| 
Publiczności. | 


Mg” Ceny znacznie zniżone. 


Geny nadzwyczaj tanie! 


Kauczyński & Oberski 


LWÓW 
ullca Karola Ludwika 7, — ulloa Halloka 6. 
e CENNIKI ILUSTROWANE RRATIS. GR 


Mm ZAWADA: 


IIIN IIRI IIIA I 
Bajecznie niskie ceny. 
„Przygody Pana Balsambaume”. 


Zhiorowe wydanie ozdobione kilkudziesięciu kolorowa- 
nemi ilustracjami. 48 stronic druku. Wraz z przesylką 


styczne ilustracje. 


„„S MLIESZ EEC” 


ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. Kilkadziesiąt prze- 
śkcznych ilustracyj, mnóstwo wyhornych erótkich dowci- 
pów, wierszyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkich 
artykułów. 80 stronic druku. Wraz z przesyłką pocztową 


dodając do nich tylko 


o takim drobnym wypadku zawiadomić swych 
następców. W ten sposób dluga nieobecność 
pani nie zwróci na siebie niczyjej uwagi i nikt 
nie będzie myślał o pogoni. Postaw pani teraz 
dzbanek na ziemi. Muszę panią nieść na rę- 
kach, gdyż, gdyby nas jednak ścigano, to po- 
goń nie powinna znaleść śladów ani na piasku. 

Campasolo umówił się z proboszczem, że 
wszyscy czworo znajdą się na ścieżce błotnistej, 
prowadzącej do Sufiatu, w środku naturalnej 
forteczki, jaką tworzyły krzaki ze skałami. Ksiądz 
i doktór, na miejscu którego pozostał Beni-Flik, 
wymknęli się tam z obozu i zabrali ze sobą 
muła, na którym dotychczas jeździł Campasolo. 
Z natężeniem pełnem niepokoju czekali na przy- 
bycie węglarza, który zwlekał, gdyż z ostrożno- 
ści nie chciał iść w Świetle księżyca. Leżąc na 
ziemi nadsłuchiwali, czy w krzakach nie da się 
słyszeć jaki szelest. 
a — Księże proboszczu — szepnął doktor — ` 
lak sądzicie, czy panna Mazurier wie o mojem 
nieszczęściu ? 

— Z pewnością nie wie. Campasolo z na- 
tury nie jest rozmowny, a prócz tego ma z nią 
o czemś ważniejszem do mówienia. 


(Ciąg dalscy nastąpi). 


| 
N Ceny nadzwyczaj tanie! l 
Nowości 


wyborze olbrzymim 


poleca magazyn 
pod firmą 


pocztową 15 ct. 


Bibljoteka humsrystyczna „Śmipusa”, 


Zbiór wyboroych humoresek, wierszyków, monologów 
Wydawnictwo ta zawiera także liczne humory- 


Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 


20 ct. 


KONRAD BAŁSAMROTH 


czyli 


epickość 


PANA BALSAMBAUMA 


poemat 


w sześciu pieśniach z prologiem 


napisał 
PRZYJACIEL 


ilustrował 


Józef Kruszewski 


Cena 20 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Senzacyjna powieść p. t. 


STRASZNA KOBIETA 


Cena 50 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują tylko 


90 et. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Smigusa“ Lwów, ul. Łyczakowska |. 27. 


Są także na składzie najwykwintniejsze Q 


LAMPY, PAJĄKI bf 
po OŚWIETLANIĄ ELEKTRYCZNEGO $i 


po bardza umiarkowanych cenach. R 


ma iezapalnej NAFTY. Wg 
du pochodzących artykułów gwarantujo. ) 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


